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„Sanacyjni” murzyni
Z dziejów niefortunne) zdrady

Znak solidarności

A więc ludowcowych rozła­
mowców z 14-stki „wygolono 
gruntownie w zgromadzeniach 
okręgowych. W prawdzie nie 
tylko ich: całkowicie wygolono 
łaszących się na rozkaz w Ber­
linie Niemców, mocno wygolo­
no potulnych Żydów, wyczysz­
czono tak zw. Partję Pracy, co- 
praw da „sanacyjną", ale us'łu- 
jącą odegrać pewną rolę w obo 
zie rządowym. Jednem  słowem 
razura, jak na faszyzm przysta­
ło.

Ale największe zainteresowa­
nie wzbudził los odstępców z b. 
„W yzwolenia". Wygolono ich 
pierwszorzędnie. Z 14-stu zo­
stały jeno strzępki. „Honoro­
we" czwarte miejsca podosta- 
wali p. Róg w Ostrowi Maz., H 
Wyrzykowski w Sieradzu, Wa- 
leron w Jędrzejowie. Jeden mo­
że Tatarczuk będzie „godnie" 
reprezentował odstępców w no 
wym Sejmie.

Ale gdzie jest taki gorliwy 
pionier zdrady — niedawny ar­
tykuł w „Kurjerze Porannym" — 
p. Langer? gdzie p. Smoła, k tó­
ry nie tak dawno wyszedł z wię 
sienią za anty-„sanacyjne“ wy­
stąpienie? gdzie młody mece­
nas p. Nosek, który w zaraniu 
karjery politycznej odrazu po­
łożył się na obie łopatki? Nie­
ma już tych niewczesnych gor­
liwców...

Moralną stronę tej całej tra ­
gikomedii dobrze ośweitlił tow 
Z. Żuławski. Pozostają jeszcze 
strony inne.

Panowie z fatalnej ,14-stki ‘ 
zdyskwalifikowali się nietylke 
moralnie, lecz także jako polity 
cry. Cóż bowiem o sobie myśle­
li? Źe ich cenne osoby odgry­
wają dla „sanacji" rolę? że pp. 
Smoła czy Langer, jako jedno 
stki coś znaczą? Bez army., 
bez partji, bez młodzieży?! Czy 
sądzili, że irih, jako „wielkich lu­
dzi", powitają tam w „sanacji ’ 
uroczyście, kwiatami i muzyką 
i jak tym synom marnotrawnym 
odrazu dadzą — i fotel i set- 
del? Byli potrzebni, jako śro­
dek dywersji, jako sposób „nisz 
czenia partyj", zapowiadanego 
w ostatnich dniach przez „Ga­
zetę Polską", a potem pójdą na 
polityczny szmelc!

Owszem, mieli pewne znaczę 
nie polityczne, dopóki byli zwią 
rani z ludem, z partją, dopóki 
byli charakterami. Ale sami 
przez się?! Nawet 30 srebrni­
ków nie zapłacono. A nowi 
„przyjaciele" z „sanacji' już ich 
kopią z pogardą. Zapóźao jakoś 
się zdecydowali — z niesma­
kiem pisze „Kurjer Polski 
to robi niemiłe wrażenie: tuż po 
kongresie, przed samem: wybo­
rami; każdy widzi, że dla tyc i 
mandatów!...

Bardizo słaba orjentacja poli­
tyczna, panowie! „Undo" (na­
cjonaliści ukraińscy! wyszło zna 
cznie lepiej, bo poszło na roko­
wania jako partja, jako całość, 
rozporządzało azemś pazytyw- 
nem. Politycznie wygląda to zu­
pełnie inaczej.

Teraz dalsza kwestja: jakie 
właściwie szanse mają ci „czwar 
tacy (4-te miejsca)? Szanse sła

biutkie, muszą teraz zabrać się 
do dalszych zabiegów, bo wi­
szą na włosku. A ten włosek 
jest „sanacyjny". Szyderczo I 
zagadkowo patrzy nań decydu­
jący o „wyborach" czynnik — 
p. Sławek...

Swoich głosów np. p. Róg 
mieć nie będzie, bo chłopi dlań, 
oczywista, entuzjazmować s'ę 
nie będą. Przypominamy: głosuje 
się odrazu na dwóch kandyda­
tów, przyczem pierwsi dwaj są 
uprzywilejowani, bo otrzymają 
głosy na kartkach niekreślo- 
nyoh. Jednem  słowem chodzi o 
to, żeby dostać się d-o „dw<v- 
ki" urzędowej, poleconej. A 
czy można tego dopiąć bez wo­
jewody, bez starostów, bez ka­
tegorycznych nakazów? Jeszcze 
dobrze, że Ostrów Maz. leży w 
województwie b iałostockiem, a 
nie, broń Boże, w poleskiem. u 
Kostka Biernackiego! Ech, do ­
la! Teraz już trzeba brnąć chy ­
ba dalej!... Jak  to się mówi pu

Korespondent agencji Press do­
nosi z Berlina:

Z wielu miejscowości w Niem­
czech, a zwłaszcza z okręgów prze 
myślowych, napływają wiadomości 
o wzmożonej aktywności nielegal­
nych grap i organizacji socjalisty­
cznych. W śród robotników  kol­
portow ane jest nielegalne wydaw­
nictwo „Sozialistiscbe Aktlon", któ 
re zaw iera ostre wysta.pienia prze 
ciw rządowi.

Tajna policja polityczna zw róc- 
ła uwagę na ożywioną działalność 
podziemną agitatorów socjalistycz­
nych i powiększyła liczbę agentów 
po fabrykach. W wyniku docho­
dzeń aresztow ano wielu agitato­
rów, rekrutujących się przeważnie 
ze sfer robotniczych.

Procesy przeciw  socjalistom prze 
prowadzono w Badenji, w Kolonii 
oraz w Berlinie. W wielu miejsco 
wościach wydano wyroki, skazują­
ce oskarżonych na karę ciężkiego 
więzienia od roku do trzech lat. 
Ogółem skazano w ostatnich p ię­
ciu miesiącach na karę  ciężkiego 
więzienia przeszło 120 oskarżo­
nych, a w ich liczbie k ilka grup o- 
skarżoT.ych z wielkiego procesu 
hamiburskiego, gdzie 150 byłych 
członków partji socjalistycznej Nie 
miec odpowiadało za próbę pono­
wnego zorganizowania partji w 
drodze nielegalnej. Proces ten ze 
względu na jego rozmiary, m us’a 
uo rozbić na szereg grap. P rzecię­
tne wyroki w tym procesie, k tóry  
był niezwykle ubogi w dowody rze 
czowe, opiewają na dwa do trzech 
lat więzienia. W niektórych miej

niemiecku? „Przekleństwo z łe ­
go czynu". Będzie ono ścigało 
14-stkę dalej.

Inna kwestja: co będzie ze
Stronnictwem, z „Wyzwole­
niem"? Czy czasem nie tkwi 
tu  jeszcze jedno złudzenie? czy 
rozłamowcy sądzą, że ze sobą 
zabiorą stronnictwo? Przypusz­
czam, że niektórzy może się łu ­
dzą. P. W oźnicki — opowiada­
ją — oświadczył pono, że kan­
dydować nie zamierza i że cho­
dzi mu o odbudowę samodziel­
nego „Wyzwolenia" przeciw 
stawnego „Piastowi".

Jeśli to prawda, byłoby to po 
prostu zaślepienie. Łamać wiel­
kie ludowe stronnictwo w im.ę 
fałszywego hasła politycznego? 
Łamać jednomyślne uchwały 
kongresu przy znanych chłop­
skich nastrojach, bardzo zdecy­
dowanych, w imię zbliżenia się 
do znienawidzonej „sanacji"? 
To są chyba żarty! Ani na sła­
bych charakterach „wodzów"

scowościach sądy kw alifkują roz­
powszechnianie tajnej prasy socja­
listycznej, jako udowodnioną zd>a-

Dzieuniki angielskie zamieszcza­
ją korespondencje z Paryża w sp^a 
wie odroczenia obrad konferencji 
trzech mocarstw. Dzienniki stwier 
dzają zgodnie, że żądania włoskie 
sprowadzały się do ogłoszenia pro 
tektoratu nad całą Abisynją,

K orespondent paryski „Morning 
Post" stwierdza, że francusko - an­
gielskie propozycje, k tóre  zostały 
odrzucone przez Włochy, ograni 
czaly w sposób bardzo wydatny su 
werenneść Abisynji. W tych w a­
runkach uzyskanie zgody cesarza 
Haile Selasie na ten  projekt było­
by rzeczą bardzo trudną.

Korespondent dyplomatyczny 
„Daily Telegraph" oświadczył, że 
Włochy odmówiły uznania specjał 
nych interesów angielskich w okrę 
gu jeziora Tsana.

,,L 'Oeuvre“ zamieszcza komeii- 
tarz znanej publicystki Taubois w 
sprawie rckow aó trzech mocarstw  
Publicystka podkreśla, że nigdy Ż3 
dre państwo nie otrzymało tak ko

ani' na błędnem haśle, ani na wy 
borczej kompromitacji — nowe 
go stronnictwa się nie stworzy. 
Zwłaszcza, że młodzież nie pój­
dzie za 14-stką. Słychać, że mło 
dad zamierzają odbudować „Wy 
zwolentie" własnemi siłami, a 
tym, którzy odeszli, dać — krzy 
żyk na drogę. Młodzież w „W y­
zwoleniu “ odgrywa dziś wielką 
rolę. W organizacji „Wici" po­
dobno jest około 50 tys. człon - 
wów. I właśnie ci są najbar­
dziej oburzeni na zdradę!

Znamienna jest ta  cała pod­
stępnie ukuta zdrada. Cel aran 
żerów „sanacyjnych" przejrzy­
sty: wywołać pewien rozstrój 
na lewem skrzydle frontu opo­
zycyjnego i ewentualnie pod­
nieść ogólny procent głosują­
cych.

„Pierwszorzędni" politycy 7 
pod znaku p. Róga dali się wziąć 
na ten marny lep. No i wygo­
lono ich, jak na to zasłużyli.

K, CZAPIŃSKI.

należność do nielegalnej grupy so­
cjalistycznej ojciec Kuhn i jego 
czterej synowie. Ojciec otrzym ał 
5 lat kary  więzienia, najmlodszv 
zaś syn — 4 i pół roku więzienia.

rzystnych propozycyj w sprawach 
kolonjałnych, jak obecnie Włochy.
Mussolini zachowuje jednakże sta 
nowisko nacechowane wielką re ­
zerwą. Należy sądzić, źe szef 
Rządu włoskiego dąży do wywoła­
nia konfliktu zbrojnego. Włosi sa 
przekonani, że odniosą zwycię­
stwo, Mussolini wierzy w triumf 
oręża włoskiego.

Korespondent specjalny „Petit 
Parlsien" stwierdza, że zarówno 
na Quai d'Orsay, jak i w k o ła :h  
zbliżonych do delegacji angielskiej 
panował wczoraj nastrój wyraża e 
pesymistyczny. Nie ukrywano wca 
le obaw, że wybuch wojny jest n;e 
unikniony.

„Tim es“ krytykuje postępow a­
nie W łoch i stwierdza, że nie na­
leży oczekiwać na sukces roko­
wań dyplomatycznych. Zdaniem 
pisma za targ  pomiędzy Włochami 
a Ligą N arodów jest nieuniknio­
ny. „Tim es" stw ierdza, że Anglja 
posiada niezwykle doniosłe inte-

W naszej akcji propagandowe; 
znaczka solidarności mamy dotąd 
wiadomości z następujących miei- 
scowości.

W arszawa podwyższyła swe zo 
bow iązatie  o 40 proc.

Piotrków  zadeklarował, że pod­
wyższa o 25 proc.

Biała Podlaska zawiadamia, że

Z Szanghaju donoszą: W tych 
dniach odbędzie się konferencja g i 
bernatorów  pięciu prowincyj CVn 
południowych: Hopei, Szandun, 
Szansi, Sujuau i Dżahar. Na tej 
konferencji ma być omawiana spra 
wa zawarcia ścisłego sojuszu woj­
skowego z Japonją. Ogólnie sądzą, 
że konferencja wypowie się  za so­
juszem i że Rząd nankiński przy-

Z Szanghaju donoszą, źe pełno­
mocnik ambasady angielskiej M .‘- 
iar wyruszył z silną eskortą chiń­
ską do Paoczangsien celem odnaie 
zienia zwłok zamordowanego dzień 
rik a rza  angielskiego. Jonesa, i wy 
świetlenia wszystkich okoliczności 
zabójstwa. Misja M illara napoi /- 
k a  na poważne trudności, m, in. 
wskutek tego, że jedyny członek 
bandy, k tóra  więziła Jor.csa. po­
chwycony przez żandarmów chiń­
skich .zmarł w skutek ran odnie­
sionych w czasie wałki z żandar­
mami. Millar zamierzał zakoś 
czyć swe dochodzenia do wtorku. 
W skutek trudności komunikacyj­
nych, wywołanych w osta tnch

resy w  Abisynji i że poza tem d ą ­
ży do obrony  au to ry te tu  Ligi N a­
rodów .

„M orning P ost"  podkreśla , że 
sy tuac ja  jest pow ażna. A nglja 
musi się liczyć z tem, że w p rzy ­
szłości m oże być w brew  sw ojej 
w oli zam ieszana w now ą zaw ieru  
chę w ojenną.

„D aily H erald" uw aża, że Liga 
N arodów  nie m oże być obo ję tna 
w obec naruszen ia paktu .

„N ew s Chronicie", m ając na my 
śli francusko -  angielskie p ro p o ­
zycje w obec za ta rg u  pisze: „w ię­
cej nie m ożna było proponow ać. 
Bogowie odbierają rozsądek te­
mu, kogo chcą zgubić".

„Echo de P aris"  p isze: „zerw a­
nie jest zupełne. M ussolini w s tą ­
pił na „ścieżkę w ojenną".

Podobnie pesym istycznie ocenia 
sy tuację „L‘Ó euvre“ .

„D aily E xpress" p rzypuszcza, 
że w obec n iepow odzenia rokow ań

zakupi w  100 proc. przydzieloną jej 
ilość znaczków

Bielsko Podlaskie, Baranowiczc, 
Opoczno, komunikują, że akcja roz 
wija się pomyślnie i wzbudza 
wśród uświadomionych robotników 
zapał i entuzjazm.

Zamawiajc;e znaczek!

Z Szanghaju donoszą: Dziennik
„Sunbao" podaje, że ministerjum 
spraw zagranicznych w Nankin e 
zaprotestowało wobec am basadora 
japońskiego w Chinach przeciw a- 
resztowaniu przez japońskie w ła­
dze wojskowe członka pekińskej 
rady politycznej Taoszanmina. J  ?%t 
to  pierwszy od dłuższego czasu 
protest chiński przeciwko działal­
ności władz japońskich.

dniach silnemi opadami atm osfery- 
cznemi, $obyt M illara w Paoczang­
sien przedłuży się prawdopodob­
nie o kitka dni.

* *
*

Z Pekinu donoszą o wzmożonej 
działalności band rozbójniczych na 
pograniczu Mongolji wewnętrznej 
i Dżegotu. Od kilku dni bramv 
Kałgai.u są zamykane w obawie 
przed atakam i band rozbójniczych, 
k tóre zagrażają miastu ze wszyst­
kich stron. W szystkie osoby, przy 
bywające do Kalganu poddawane 
są ścisłym badaniom i kontro’i. 
Drobne grupy rozbójnicze pojawi­
ły się na zachód od m iasta w po­
bliżu drogi, prowadzącej do Urgi.

Rząd bry ty jsk i zniesie em bargo  na 
w yw óz broni do Abisynji.

***
Agencja H avasa donosi, że roz­

mowy prem jera Lavala z min. E- 
denem i bar. Aloisim trw ały mniej 
więcej po pół godziny. Delegaci 
Anglji i Włoch podziękowali p re- 
mjerowi z jednakową kurtuazją za 
pełną zapału ak q ę  osobistą, rozwi­
janą przez prem jera w czasie kon­
ferencji trzech mocarstw. Prem jer 
Laval usiłował prowadzić jeszcze 
wczoraj rano swą akcję pojednaw­
czą. W rozmowach poruszano prze 
dewszystkiem spraw ę zbliżającej 
s ę sesji Rady Ligi, k tóra  w dniu 
4 września, o ile do tego czasu n:e 
dojdzie do polubownego rozw iąza­
nia sprawy, będzie musiała zająć 
się całokształtem  zatargu włosko- 
abisyńskiego.

**
*

Jak  donoszą z Port Said, w o- 
statnich dniach ubiegłego tygodn a 
panow ał na kanale Suezkim oży­
wiony ruch okrętów  włoskich. 
W edług informacyj z kół banko­
wych. potwierdzonych przez tow a­
rzystwa okrętowe, Włosi tytułem  
opłat za przejazd przez kanał Sue- 
zki uiścili 750,000 funtów szterl.

Odebrano nam prawo wyboru kandyda­
tów —nie będziemy więc glosowali na kan­
dydatów narzuconych.

W Niemczech

Wzmożona działalność socjalistów
dę stanu i odpowiednio do tej kwa 
lifikacji wymierzają wysokie kary 
oskarżonym. W miejscowości Tajna prasa socjalistyczna dru-
Schwandorf skazani zostali za przy kowana jest w kraju i zagranicą.

Po rozbiciu konferencji 3-ch

W przededniu wojny
Ostatnie rozpaczliwe próby rozbiły się o opór Mussoiiniego

SoPusz woiskowy
pomiędzy Chinami a Japonią?

chyli się do tej kor.'cepqi.

Bandyci chińscy
Echa za m ord o w a n ia  dz ienn ikarza  a n g ie l s k ie g o
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Wybory B. B. W. R.
W  dalszym  ciągu  otrzym uje-1  Biłgorajskiego delegaci składali się 

m y o d  n aszych  k o re sp o n d en tó w  przeważnie z członków Wydz. Pow., 
szczegó ły  o  t. zw . w y b o rach  k an  członków Zarządu Gminy i kilku 
d y d a tó w  na  posłów . Z w racam y  | nauczycieli, 
u w ag ą  naszy ch  czy te ln ik ó w  na 
te  k o re sp o n d en c je , one  bow iem  
d o p ie ro  m alu ją  w ie rn y  o b raz  
s to su n k ó w  n a  t le  w y b o rczem  i 
n a s tro jó w  w śró d  m as.

Przemyśl
W brew przepisom ustawy, prze­

wodniczący zgromadzenia wybor­
czego, p. Złotnicki, nie dopuścił 
przedstaw icieli prasy. Przed wybo­
rem  delegatów zabrał głos im. kia 
sowych Związków Zawodowych 
tow. Stompe i odczytał deklarację, 
protestującą przeciw odebraniu 
praw  wyborczych masom robotni­
czym i chłopskim. Przewodniczą­
cy zgromadzenia kilkakrotnie prze 
ryw ał tow. Stompemu podczas od­
czytywania deklaracji, a wkońcu 
— po odczytaniu deklaracji — w y­
dalił tow. Stompego ze zgromadzę 
n i a .

Następnie odczytano listy kan­
dydatów, jedna z ks. Sapiehą, Ce- 
lewiczem (b. poseł z Unda), Burdą 
i dr. Chołynieckim, drugą zaś kontr 
listę, zgłoszoną przez legionistów, 
z ppłk. Majkowskim na czele.

Zwyciężyła oczywiście lista „k&ię 
cia pana", popierana przez oficja1- 
ne czynniki.

Charakterystyozinem było, że li­
stę  tę  poparł dr. Zahajkiewicz z 
Unda, stwierdzając przeto istnie­
nie paktu  Unda z „sanacją".

W ystawienie drugiej listy, świad 
ozy o  wewnętrznem  rozbiciu „sa­
nacji".

T ak więc mamy już kandydatów. 
Książe pan będzie — przedstaw i­
cielem robotników i chłopów.

Olkusz-Zawiercie
Powiaty Olkusz i Zawiercie two­

rzą jeden okręg wyborczy nr. 26. 
Na okręg ten przypada 108 dele: *-i- 
tów de zgromadzenia wyborczego. 
Przedstawicielstwu klasowych związ 
ków przypadło 2 delegatów, byli ni­
mi tow. Józef Pilarski z Olkusza 
i Jan Kurek z Zawiercia.

Te dwa powiaty wysunęły i u- 
zgodniły po dwóch kandydatów na 
posłów; z Zawiercia — Sawińskie­
go, byłego posła z B.B. i Malinow­
skiego, rolnika z Zawiercia. Co do 
Olkusza, to odbyło się zebranie w 
Zawierciu, na którem starosta pow. 
Olkuskiego p. Gliszczyński oświad­
czył, że ponieważ w Olkuszu 31 pod 
pisów złożono na kandydata Ko­
złowskiego z Miechowa, obszarnika, 
a brata byłego premjera, przeto u- 
waża on, że kandydatura ta jest 
prawomocna(l) i nie pójdzie pod 
głosowanie.

W głosowaniu najwięcej głosów 
otrzymał Nowak, posiadacz mająt­
ku w Glanowie.

Uzgodniono kandydatury w ten 
sposób, że na pierwsze miejsce po­
stawiono Sowińskiego z Zawiercia, 
na drugie Kozłowskiego, na trzecie 
Nowaka, a na i-te Malanowskiego.

Na posiedzeniu zgromadzenia o- 
kręgowego jeden z delegatów zgło­
sił powyższe nazwiska. Gdy przed­
stawiciel związki klar owego chciał 
złożyć swe oświadczenie, przewod­
niczący nie pozwolił mu mówić, ani 
złożyć oświadczenia na piśmie.

W głosowaniu oddano 5 kartek 
białych i 1 nieważną.

Najwięcej głosów uzyskał No­
wak — bo 90, Sowiński 87. Kozłow­
ski 86, Malinowski 85.

*  *
*

Zainteresowanie wyborami w na­
szym okręgu wyborczym charakte­
ryzuje następujący fakt:

W jednym z okręgów wyborczych 
na 1576 uprawnionych do głosowa­
nia zgłosiło się do sprawdzania list 
aż 5 osób.

Dywersja b. „Wyzwoleńców1' po­
mimo wysiłków rozbijaczy napotka­
ła na opór wsi. Nastrój chłopów 
i poczucie solidarności z robotnika­
mi rokują powodzenie sprawy.

Zamość
Liczba delegatów wynosiła 146. 

Skład delegatów do zgromadzenia 
był: z pow. Zamojskiego prawie
wszyscy wójtowie, członkowie Ra­
dy Miejskiej, członkowie Wydziału 
Powiatowego i kilku nauczycieli, 
z pow. Tomaszowskiego nyło tylko 
kilku wójtów, ponadto kilku sekre­
tarzy gmin, oraz członkowie Zarzą­
du Miejskiego i Wydz. Pow., z pow.

Na samem posiedzeniu zgroma­
dzenia była ogólna apatja, tak że 
przy wyborach na zastępców kandy 
datów delegaci opuszczali salę i po­
stawiono woźnego, który nie wy­
puszczał nikogo z delegatów.

Było ogólne rozbicie, gdyż wyło­
niła się walka między kandydatami 
na posłów, ponieważ okręg nasz 
składa się z trzech powiatów, prze 
to każdy powiat chciał przeforso­
wać swojego kandydata i wskutek 
tego nastąpiło ogólne rozstrzelenie 
głosów na kandydatów, w następ­
stwie czego zostali wybrani: 1) b. 
poseł Kondysar z biłgorajskiego 
(100 głosów), 2) Krebel — rejent 
z Tomaszowa Lub. (69 gł.). 3) Sy­
ta, b. poseł (gł. 53), 4) świderski, 
b. „Wyzwoleniec'' i b. kandydat do 
Sejmu z lisjy „Wyzwolenia" (53 gł.); 
odbyło się głosowanie między Sytą 
a świderskim co do kolejności i wy­
padło ono na korzyść Syty, 5) Czer­
ski z Zamościa, przemysłowiec (35). 
To są kandydaci na posłów.

Delegaci z ramienia związków za­
wodowych oddali białe kartki. Ra­
zem oddano U  białych kartek.

Przewodniczący zgóry oświadczył, 
że niema żadnej dyskusji, przez co 
uniemożliwiono nawet odczytanie 
deklaracji.

Całe wybory odbywały się pod du 
żą opieką władz administracyjnych 
i nie brakło obok lokalu jak i w lo­
kalu policji mundurowej i agentów, 
a co najciekawsze — po wyborze 
kandydatów na posłów odbyła się 
libacja i pierwszy kandydat Kondy­
sar razem z powiatowym komisa­
rzem policji z Biłgoraja (w ubraniu 
cywilnem) wprowadzili swoich de­
legatów' do restauracji centralnej 
w Zamościu, i tam już tytułowano 
Kondysara panem posłem, który ob 
chodził delegatów, pytając, co chcą 
wypić.

W tej chwili nie ulega żadnej wąt
pliwości, że rozegra się walka w ło I 
nie samych delegatów , sar.acyj- | 
nych", gdyż za wszelką cenę każdy 
powiat chce utrzymać swego posła 
„z ambicji".

Grodna
Bo zgłoszeniu oficjalnej listy 

przez przewodniczącego B.B., za­
brał głos tow. Kuźniak i złeżył o- 
świadczenie treści następującej:
- „Jako reprezentan t klasy pracu­
jącej, zorganizowanej w P.P.S., 
Bund i Radzie Klasowych Związ­
ków Zawodowych, stanowiącej o- 
fcok chłopów podstawę Państwa 
najważniejszy czynnik w życiu gos- 
podarczem — stwierdzam, że nowa 
ordynacja wyborcza ograniczyła 
praw a polityczne mas robotniczych 
i chłopskich i pozbaw iła'je możno­
ści decydowania o tern, kto w ich 
imieniu ma kandydować do Sej­
mu (przewodniczący odbiera głos). 
W obec tego ddzćału w tych wybo­
rach nie weźmiemy i oddamy białe 
k a rtk i”.

Ponieważ przewodniczący n:e 
pozwolił naszemu mówcy dsiej 
przemawiać, tow. Kuźniak, jako 
uzupełnienie swego oświadczenia, 
złożył deklarację na p :«mie.

Następnie „sanatorzy' , niezado­
woleni z pierwszej listy kandyda­
tów zaczęli zgłaszać dodatkowych 
kandydatów. W ybrano wkońcu na­
stępujących kandydatów: W iktor
Martynowski, osadnik wojskowy, 
Michał Bołądż, obszarnik, Konstan 
ty Terlikowski, adwokat, b. peseł, 
Michał M onkielew oz, podinspek­
tor pracy.

Bieła-Po ilaska
31 lipca r, b. „Głos Społeczny" 

w Białej-Podlaskiej, pisemko „sa­
nacyjne", pisało, że na kandyda­
tów do Sejmu wejdą w 80 procen­
tach miejscowi chłopi i robotnicy, 
znani i zasłużeni działacze.

Tymczasem okazało się, że tymi 
chłopami i robotnikam i są: ks.
św iatopelk - Mirski, obszarnik, hr, 
Andrzej Potocki, obszarnik, k tó ­
rych zasługi, jako działaczy, jest t j  
że podczas walk w 1920 r. uciekali 
z kraju.

Jeszcze przed wyborami do zgro 
madzeń wyborczych cechy rze- 
m eślnicze na terenie naszego okrę 
gu wybrały członków: 1) Michała 
Nescioruka, 2) W ładysława Iwa­
nickiego, 3) Franciszka M ańkow­

skiego i 5) Jankia Herszberga. Po- i nie zatw ierdziła, a na ich miejsce 
tern okazało się, że Izba Rzemieśl- mianowała swoich z Lu/blina. Z te- 
nioza w Lublinie wybranych człon- go powodu wśród członków ce- 
ków, z wyjątkiem  Kroszczyń&kiego,! chów powstało rozgoryczenie.

Katzenjammer niemiecki
a demagogia „sanacji"

Z Katowic piszą nam:
Na G. Śląsku przyrzekł Woje­

woda Grażyński Niemcom uzyska 
nie jednego mandatu do Sejmu 
warszawskiego. Opierając się n> 
to przyrzeczenie, rozpoczęła p ra ­
sa niemiecka usilną agitację za 
masowym udziałem w wyborach. 
M andat mieli Niemcy otrzymać w 
okręgu Katowice — Chorzów, 
gdzie posiadają dość silne wpły­
wy.

Obiecanki cacanki, a głupem u 
radość — mówi przysłow;e. Przy­
słowie to  ziściło się całkowicie w 
stosunku do Niemców, ponieważ 
Niemcy nie otrzymali ani jedne­
go kandydata do obu sejmów. Wy 
wołało to ogromną konsternację 
w obozie niemieckim, k tóry  nie 
wie, jakie stanowisko ma obecn e 
zająć wobec wyborów.

Część prasy niemieckiej pisze, 
że Niemcy muszą zrewidować swe 
stanowisko w sprawie uchwały o 
masowym udziale w wyborach, 
„K attow itzer Zeilung ‘ zaś, głów­
ny organ ,,Volksbur?du", pisze pła­
czliwie:

„Chcemy głosować, a nie mamy 
żadnych kandydatów". Klęska 
Niemców, którzy podczas uchw a­
lania ordynacji wyborczej w SeL 
mie zajęli bardzo dwuznaczne sta 
nowisko. wywołała wielka wes >- 
łość na Śląsku.

A teraz słówko o demagogjl „sa­
nacji".

„Sanacja" śląska wywiesiła wiel 
kie plakaty wyborcze, w których 
wzywa Polaków do masowego u-

działu w wyborach ze względu na 
Niemców. W odezwie czytamy, 
że każdy stracony polski głos po­
maga do zwycięstwa Niemców. W 
rzeczywistości jednak prawda wy­
gląda inaczej. Jak  bowiem donosi 
„K attow itzer - Zeitung" pomiędzy 
Niemcami a .sanacją" stanęła u i m  

wa, na której podstawie część de­
legatów „sanacyjnych" miała gło­
sować na Niemców, o ile zostanie 
wysunięta tylko jedna kandydatu ­
ra. Kandydatem  niemieckim, na 
którego wyraziła „sanacja” zgodę, 
był r.addyrektor Sabasss, Ponie­
waż knadydatura naddyreklora Sa 
bassa spotkała się ze sprzeciwem 
ze strony niemieckich zgleichschal 
towanych zw. zaw., wysunęli Nioai 
cy jeszcze jednego kandydata Roj­
ka- Ja k  donosi „Kattowitzer-Zei- 
tung" Niemcy otrzymali ze stror.y 
„sanacji" przyrzeczenie, że ona go 
dzi się talfże na tę kandydaturę i 
że „sanacja" będzie na tego kan­
dydata glosowała. Przy z,głoszen.'u 
kandydatów okazało się jednak, że 
wpłynęła jeszcze trzecia kandyda­
tura zgleischschalow anego sekre­
tarza niem, zw. zaw. Jankow skie­
go. Rozbicie się Niemców na trzy 
obozy skłoniło „sanację" do nie- 
głosowania r.a kandvdaturę nie­
miecką.

Okazało się więc, że „sanacia" 
wbrew swym nawoływaniom zgo­
dziła się na głosowanie za kandy­
daturą Niemca!

Słowa odezwy „sanacyjnej" są za 
tern tylko frazesem, a „obrona poł 
skości" tylko obłudą.

Kim jest p. Lis-Błoński
Jako czwartego na liście kan­

dydatów z okręgu 33 (Lublin) 
„ustalono" na zgromadzeniu wy­
borczem p. Stanisława Lis - Błoń 
skiego.

Otóż o tym kandydacie p. Adam 
Zajączkowski, b. oficer legiono­
wy, wypuścił pod datą 12 b. m. 
ulotkę następującej treści:

W obec tego, że sąd partyjny 
BBWK. w Lublinie, stw ierdziw­
szy prawdziwość zarzutu wyda 
nia policji rosyjskiej ś. p. Kor­
czaka przez p. Lisa - Błońskie­
go, mitno to  zrehabilitował p. 
Lisa - Błońskiego, sekretarza

BBWR. w Lublinie, ze wzglę­
du na jego rzekome późniejsze 
zasługi, oświadczani:

1) o. Lis - Błoński przeciw­
stawia! się bojkotowi szkół ro ­
syjskich:

2) o. Lis - Błoński wvdal ś. 
p. Korczaka w ręce policji rosy j­
skiej;

3) p. Lis-Błoński opuścił nrzecł 
sama akcja bojową swój od­
dział pod Dratowem, czem w y­
woła! zamieszanie, skutkiem cze 
go zginęło 2 peowiaków, a kil­
ku zostało rannych;

4) n. Lis - Błoński jako oficer 
informacyjny swemi fałszywe- 
mi zeznaniami snowodował wy 
rok śmierć? na neowłaków Gru­
szce i Pribepo:

51 Lis - B 'onski sfałszował 
ewidencje czasu swe? służby 
peowiackiej i funkcji, pełnionej 
przez niego.

Podając do wiadomości ogó­
łu powyższe „zasługi" p. Lisa- 
Błońskiego, spodziewam się, że 
p. Lis - Błoński, sekretarz w o­
jewódzki BBWR. poda mnie do 
Sądu Koronnego.

Adam Zajączkowski
(pseud. Orwicz-W isman).

P. Czernickiego 
wyproszono z jego  
własnej kancelarii

Piszą nam z Zam ościa:
15-go b. m. odbyło się zebranie 

zarządu powiatowego Stronnictwa 
Ludowego, zwołane przez b. po­
sła Tom asza Czernickiego do lo­
kalu własnej kancelarji adw okac­
kiej.

Na zebraniu tem p. Czernicki 
ogólnikowo usprawiedliwiał dy- 
w ersantów  z b. „W yzwolenia".

W ów czas wiceprzewodniczący 
zarządu p. Zaw rctniak zapytał p. 
Czernickiego: „Niech pan nam po 
wie najpierw o sobie, gdzie pan  
jest?"

P. Czernicki w pierwszej chwili 
zmieszał się, poczem oświadczył, 
że wystąpił ze Str. Lud. i solida­
ryzuje się z grupą dyw ersantów .

Na to zarząd wyprosił p. Czer­
nickiego z posiedzenia, a w koń­
cu obrad uchwalił ostrą  rezolucję 
przeciw p. Czernickiemu ł innym 
rozłamowcom.

Świat w zdarzeniach
— POLICJA RUMUŃSKA w pa­

dła na trop działającej już Gd 
dłuższego czasu bandy fałszerzy 
papierów wartościowych w Kiszy 
niowie. Aresztowano wiele osób, 
wśród nich kilku kupców i ucznia 
miejscowej szkoły handlowej.

— W  IMIENIU AMERYKAŃ­
SKIEJ KOMISJI SENACKIEJ, pro

Panowanie słodu i nędzy czy wprowadzenie dobrobytu? Wyzucie 
z praw politycznych czy odzyskanie swobód demokratycznych?

Co wybierzecie towarzyszki i tow arzysze?
Odpowiedź dacie w  dniu kobiet, 31 sierpnia i 1 września

Hitleryzm w walce
z Jawnymi i ukrytym i wrogami
Tajny okólnik policji po i i tyc ino j  w B war' .i przec iw ka to l ikom

Korespondent 
donosi z B erlina:

agencji „Press'

Bardzo silne wrażenie wywołaj 
w kołach katolickich ściśle tajny 
okólnik bawarskiej policji politycz 
nej, skierowany do wszystkich grup 
policji w Bawarj:, a polecający roz­
ciągnięcie niezwykle czujne) kon­
troli n.ad działalnością organizacyj 
katolickich.

Okólnik zateca, aby w żaden spo 
sób nie dopuszczać do publicznych 
odczytów i prelekcyj katolickich 
odczyty zaś w gronie zamkniętem 
p_,ależy poddawać najściślejszej kon 
tre li z zastosowaniem najostrzej­
szych przepisów. Mówcy i p rele­
genci, których wystąpienia będą 
nosiły charak ter wrogi hitleryzmo­
wi, mają być natychm iast areszto­
wani. O wszelkich wystąpieniach 
jezuitów mają podwładni zaw iada­
miać natychm iast przełożone wła­
dze tajnej policji W szczególności 
poleca okólnik rozciągnięcie czuj­
nej kontroli nad księgarniami i wy 
dawnietwami katolickiemi w Ba- 
warji, wymieniając kolejno wszyst­
kie „podejrzane" wydawnictwa k a ­
tolickie. Okólnik kończy się nastę- 
pującem poleceniem:

„Wzmożona działalność na tem 
polu staje się obowiązkiem. Niniej­
sze zarządzenie należy traktow ać, 
jako ściśle poufne, aby nie dać prze

gandowego. Władze znajdą w wal- | wite bawarskiej policji politycz- 
ce z katolicyzmem poparcie całko-1 nej".

Walki w ew nętrzne w Japonji
Z Tokio donoszą: W edług in- 

formacyj agencji „Szimbun Ren­
go" odbyła się konferencja naj­
wyższych czynników, kierujących 
armją japońską, a mianowicie: 
ministra wojny gen. Hajaszi, sze­
fa sztabu generalnego księcia 
Kunina i generalnego inspektora 
armji gen W atanabe. Konferen­

cja opracow ała instrukcje, zmie­
rzające do wzmożenia dyscypliny 
w armji. Następca zabitego ge­
nerała Nagate, pik. Imai nie jest 
związany z żadną ze zw alczają­
cych się grup wojskowych. Dla­
tego też jego kandydatura zosta­
ła uznana za najbardziej odpo­
wiednią. (PAT)

R egen cja  w  G recji?
W związku z pogłoskami o za­

mierz,onem rzekomo ustąpieniu p 'c  
zydenfa Republiki greckiej w ra ­
zie, gdyby Tsaldaris wystąpił, ja­
ko zdecydowany zwolennik restau ­
racji monarchji, pisma ziamieszczi- 
ją kom unikat z kół miarodajnych. 
Komunikat ten stwierdza, że Zai- 
mis trzyma się zda i a od spraw po­

litycznych (?!), pozostając w ier­
nym złożonej przysiędze i swym 
obowiązkom.

Według tych pogłosek w raz'e 
dymisji Zaimisa, nastąpiłoby ogło­
szenie Regencji. Regentem do cza­
su rozstrzygnięcia sprawy przez 
plebiscyt zostałby książę Mikołaj 
lub książę Andrzej. (PAT.).

Rozruchy w  Indiach

skiego, 4) Antoniego Kroszczyń- mwnikowi dio ręki środka propa-

Z Simli donoszą: Rozruchy w
pobliżu granicy północno - zacho­
dniej w okręgu Gonda przybrały 
groźny charakter. Powstańcy o- 
trzymują wciąż nowe posiłki i li­
czą obecnie kilka tysięcy uzbrojo­

nych ludzi. Samoloty angielskie 
rzucały bomby na skupienia po­
wstańców, którzy jednak zdołali 
zbiec w góry. Z Peszawaru wy­
siano znaczne oddziały wojska, 
celem stłumienia powstania.

wadzącej dochodzenia w sprawie 
handlu bronią, senator Clark skie 
rował do przewodniczącego senac 
kiej komisji spraw  zagranicznych 
pismo, w którem dom aga się, by 
kongres przed zamknięciem sesji 
przyjął ustawę, stw iedzającą neu 
tralność St. Zjednoczonych.

— POMIĘDZY CULOR I AN- 
GLEFORT na przejeżdzie kolejo­
wym, pociąg w padł na samochód 
rozbijając go doszczętnie. Z pię­
ciu pasażerów  samochodu, 3-ech 
zostało zabitych, 2-ch jest ciężko 
rannych.

—  NA PRZEDMIEŚCIU BROO­
KLYNU doszło wczoraj do ostrych
starć z komunistami. Komuniści 
po odbvciu wiecu protestacyjne­
go przeciwko aresztowaniu komu 
nistycznej kandydatki do sejmu 
nowojorskiego, uformowali po­
chód, złożony z około 2000 ludzi. 
Policja usiłowała rozproszyć po­
chód. Przy tej okazji wiele osób 
odniosło rany.

— W HAW RZE w ykryto w iel­
ką 3ferę przem ycania tytoniu z 
Londynu do Paryża. W ykrycie tej 
afery zawdz-ęcz.ać należy przy p a ł ­
kowi. Mianowicie w czasie w yła­
dowywania skrzyń, których rew i­
zja celna m iała się odbyć w P ary­
żu. iedna ze skrzyń spadła z w y­
sokości paru m etrów  i otw orzyła 
się. Była ona pełna papierosów. 
Przeprowadzone badanie ustaliło, 
że : inne skrzynie zawierały rów ­
nież papierosy. W  Paryżu wszczęto 
energiczne śledztwo, gdzie należy 
postukiw ać sprawców tych nadu­
żyć celnych

— W KOLUMBJI BRYTYJ­
SKIEJ wylądował samoiot, pilo­
towany przez Brossona ze zwło­
kami Willey Posta i Willy Rog- 
gersa, Brosson po krótkim odpo­
czynku i zaopatrzeniu samolotu 
w benzynę, w ystartow ał do 
Seattle.

— PRASA CZESKA z wielkiem
zadowoleniem donosi, iż czeskie­
mu farmerowi Józefowi Malisowi 
w Stanach Zjednoczonych udało 
się pobić rekord w piciu piwa, 
jaki na ostatnim konkursie od­
niósł Floyd Verette. Maiis wypił 
w' ciągu 22 sekund 2 i pół litrów 
piwa w obecności 500 widzów i 
dom aga się uznania swego w y­
czynu za rekord światowy.

— WE W SI LALIN (Hiszpania)
podczas jarm arku doszło do s ta r­
cia pomiędzy gwardią cywifną a 
grupą młodych włościan, Jedna 
osoba została zabita, a kilkanaście 
jest rannych. Sprowadzono posił­
ki, by zapobiec powtórzeniu »*l 
zajść.
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Więzienia w Polsce są przepełnione,
Najwyższy czas

uwolnić więźniów politycznych

Rozwój bezrobocia ś w i a t o w e g o
„Społeczeństwo które nie ma prawa istnieć"

Znany ekonom ista i s ta ty ­
styk, socjalista W ł. W oytyński, 
nap isał ogłoszoną przez Mię- 
dzynar. B iuro P racy  książkę 
p. t. „T rzy  czynniki bezrobo­
cia", w  k tó rej określa znacze­
nie trzech  zasadniczych czyn­
ników  kształtu jących  bezrobo­
cie św iatow e.

Są to : 1) zmiany, dotyczące 
sk ładu  ludnościow ego (demo­
graficzne), w  szczególności, je­
śli chodzi o ludność aktyw ną, 
2) konjunkturalne zm niejszenie 
działalności ekonom icznej (bez­
robocie k ry zy so w ej 3) w yłą­
czenie pew nej części siły robo­
czej p rzez postęp  techniczny i 
m echanizację w ysiłku  (bezro­
bocie technologiczne). 

KRYZYSY PO W O JEN N E.
W  okresie pow ojennym  od­

różnia się trzy k ro tn y  w strząc 
kryzysow y, o zasięgu m iędzy­
narodowym , nie m ówiąc c 
w strząsach  lokalnych —  np. c 
kryzysach w alutow ych poszcze­
gólnych krajów .

P ierw szy kryzys (1920— 1922) 
jest kryzysem  dem obilizacyj- 
nym, zakłóceniem  w gospodar­
ce, nastaw ionej p rzez szereg 
la t n a  po trzeby  wojny. Ze St. 
Zjedn. rozszerzył się na .W, 
B rytanję, Belgję, Italję, k raje 
Skandynaw skie.

Francja, Niemcy, kraje Nad- 
dunajskie, Japon ja  uniknęły 
kryzysu.

N astępująca potem  fala „po­
m yślności’' została pokrzyżo­
w ana przez w targnięcie nowej 
fali kryzysu (1926— 7), k tó ry  
w ybuchł w  Anglji, Niemczech, 
(kryzys racjonalizacji), N orw e- 
gji, Szwecji. N astępna fala „po­
m yślności" nie dała pracy 
w szystkim  bezrobotnym . Tern 
ostrzejsze by ły  następstw a k ry ­
zysu, k tó ry  w ybuchł w  końcu 
1929 i jak pożar rozszerzył się 
ze St. Zjedn. na  ca ły  św iat. W  
r. 1932 nastąp ił szczyt bezro ­
bocia; od tego czasu za trudn ie­
nie copraw da zaczęło  się lekko 
podnosić, ale i bezrobocie ty l­
ko w  niek tórych  krajach  p rze­
s tało  w zrastać,

BRAK RÓW NOW AGI.
W  czasie w ojny i w epoce, 

k tó ra  bezpośrednio po  niej n a ­
stąpiła. była p raca  dla wszyst-

V W M X ,
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Państwo jest
dla obywatela

W Sztokholmie odbywa się kon­
gres nauczycieli przy udziale prze­
szło 6000 osób z krajów północnych: 
Szwecji, Norwegji, Danji, Islandji, 
Finlandji, Estlandji i  faszytowskiej
Łotwy.

Szwedzki minister oświaty tow. 
Engberg, przemawiając na kongre­
sie, oświadczył m. in.: „Celem wycho 
wania u nas jest rozwój indywidual 
nośń, a nie hodowla poddanych.

Należy dbaó o autorytet Państwa, 
A LE  N IE  PRZEZ POZBAW IANIE  
OBYW ATELI PRAW , gdyż nie o- 
hywatel dla Państwa, lecz PAŃ ­
STW O ISTNIEJE DLA DOBRA 
OBYW ATELA".

Słowa te przyjęto grsmiącemi o- 
klaskami.

W arto przypomnień, te  min. Eng­
berg odwiedził przed kilku miesią­
ca,mi Polskę. Widocznie stosunki poi 
skic wzmocniły tylko jego przekona­
nia demokratyczne.

kich, ale nie oznaczało to trw a ­
łej rów now agi m iędzy zapo­
trzebow aniem , a zaofiarow a­
niem  siły roboczej. Zachw iała 
się ona w następnych latach. 
Nawet r. 1929, rok najlepszego 
stanu zatrudnienia odznaczał się 
bezrobociem, jakiego czasy 
przedwojenne nie znały — na­
w et w czasie kryzysu.

W  pełnym  okresie „prospe­
rity "  —  pom yślności w  S ta­
nach Zjednoczonych, stale po 
wojnie w  Anglji, w  N iem czech, 
w  epoce najw iększego rozkw itu  
powojennego istn ia ły  zastępy 
bezrobotnych. Produkcja roz­
wijała się bardziej pomyślnie, 
niż zatrudnienie.

CZYNNIK LUDNOŚCIOWY.
A by zbadać przyczyny tego 

stanu, zastanow im y się przede- 
w szystkiem  nad  czynnikiem  lud­
nościowym.

W oytyński odróżnia pod tym  
względem  dw a okresy  pow ojen­
ne. W  pierw szym  okresie p rzy ­
chodzą do p racy  roczniki p rzed  
w ojenne, liczne. Po roku  1930 
przystępuje podrasta jące poko­
lenie w ojenne —  roczniki zmniej 
szone. To też w  pierw szym  o- 
k resie  w zrost ludności ak tyw ­
nej, t. j. w zrost siły roboczej jest 
znaczny (choć nie dorównyw a 
przedw ojennem u), jednocześnie 
możliwość w ędrów ek zarobko­
wych z k ra ju  do kra ju  zm niejsza 
się. W  drugiej fazie napływ  
nowej siły roboczej (zwłaszcza 
w  krajach  zachodnich) jest 
mniejszy.

ZDOLNOŚĆ CHŁONNA 
PRZEMYSŁU.

Przed  wojną przem ysł w ch ła­
niał nadm iar ludności aktyw nej; 
po wojnie —  zdolność tę  u tra ­
cił. J e s t  to  w ynik przedew szyst- 
kiem  w zrostu  w ydajności pracy.

P rzed  wojną rozm iary produk 
cji rozszerzały  się naogół bar- 
dziaj, niż rosła  wydajność pracy. 
R obotnicy, k tó rzy  tracili p racę 
nasku tek  w zrostu  jej w ydajno­
ści, otrzym yw ali spow rotem  
w obec rozszerzenia produkcji.

W  W ielkiej B rytanji w  latach 
1861 — 1911 p rzecię tny  roczny 
w zrost p rodukcji wynosił 1,85 %, 
wydajności na  głowę — tylko 
0,59% ; w St. Zjedn. (1869 — 
1899) produkcja rośnie o 5,6%, 
w ydajność —  o 2,3% ; w  Niem­
czech (1882 — 1907) produkcja 
— o 4,3%, wydajność tylko o 
2 ,1 %.

Co do epoki pow ojennej — 
b ra k  odpowiednich cyfr co do 
dłuższych okresów , a jednak w 
całym  szeregu krajów  daje się 
zauw ażyć znaczniejszy w zrost 
rozm iarów  produkcji (St. Zjedn. 
1923 —  29: produkcja w zrosła 
rocznie o 2,9% , w ydajność na 
głowę —  o 4,8 % , w  Anglji p ro ­
dukcja w  r. 1924 ^25 o 2,2%,
w ydajność — o 2,7 %, w Japo- 
nji (1926 — 29) — 8,7 % produk­
cja i 12,1 % wydajność).

Zm niejsza się m ożność za ­
trudnienia w  przem yśle i zjaw ia 
się bezrobocie technologiczne. 
Nie dało się ono spostrzec w 
Niem czech, Francji, C zechosło­
wacji, Szwecji i Danji, gdzie p ro ­
dukcja rozszerzała się nadal 
w ięcej, niż rosła w ydajność p ra ­
cy.

WIELKI KRYZYS.
T eza W oytyńskiego brzmi, że 

obecny kryzys nie byłby osią-

DZIAŁ LEKARSKI
Lekarz-dentysta

Tadeusz R o z e n w e in
Ż ó r a w i a  2 1 , te l .  9.49-91.

gnął takich rozmiarów, gdyby 
równowaga gospodarcza świato­
wa nie była już poprzednio 
wstrząśnięta przez rozwój bez­
robocia w pełnym okresie „po­
myślności”.

K ryzysow y spadek  produkcji 
natrafił na podłoże „bezrobocia 
technologicznego". Stanęliśm y 
w obec problem ów, od których  
zależy los naszego pokolenia,

ba, naw et cywilizacji. Słusznie 
bowiem  mówi W oytyński: 

„Społeczeństwo, które pozba­
wia wielką liczbę swych człon­
ków normalnej możliwości pra­
cy — nie ma prawa istnieć, a 
nawet, gdyby miało takie prawo 
— nie zdoła się obronić od gro­
żących mu niebezpieczeństw we 
wnętrznych i zewnętrznych”.

(W.).

Znowu „konfidenci”
Przed łódzkim Sądem Okręgo­

wym odbył się w tych dniach pro- 
ces delegatów fabrycznych firmy 
„Rożen i Wiślicki’* — Józefa Am­
broziaka i Mieczysława Przybyły, 
oskarżonych o należenie do partji 
komunistycznej. Jak to się często 
w takich razach zdarza, akt oskar 
żenią zbudowany został wyłącznie 
na podstawie danych „konfłdcncjo 
nalnych", którym zresztą katego­
rycznie zaprzeczyli świadkowie od 
wodowi, a wśród nich działacze 
klasowych związków zawodowych. 
Mimo tych zeznań, oraz świetnej 
obrony tow. adwokatów Kempne- 
ra i Hartmana, w wyniku przewo­
du sądowego skazani zostali Am­
broziak na 3 i pół, zaś Przybyła na 
2 i pół lat więzienia, od którego to 
wyroku wniesiona będzie apela­
cja.

Rolę „konfidentów" w danym wy

padku odgrywali trzej robotnicy 
fabryki, towarzysze pracy oskar­
żonych — Opawski, Bielawski i 
Blumencwajg. Ich „działalność" 
na terenie fabrycznym prasa łódz. 
ka charakteryzuje w następujący 
sposób: „Występowali oni zawsze 
jako KOMUNIŚCI, rozrzucali ode­
zwy, lub podkładali je innym, o- 
raz zbierali na różne cele partyj­
ne, a przedewszystkiem na „Mopr*’, 
Pozostawali jednak w zupełnej izo­
lacji, ponieważ robotnicy wiedzie­
li o ich „podwójnej grze" („Głos 
Poranny" z dn. 9 b. m,).

„Działalność" tego rodzaju, w ję 
zyku wszystkich ludzi przyzwoi­
tych, nazywa się brzydko ale spra 
wie dli wie -  PROWOKACJĄ. I 
dlatego trudno zrozumieć w jaki 
sposób oskarżenia tego rodzaju o- 
sobników mogą się stawać podsta­
wą wyroków skazujących.

Osobliwy pomysł
Wśród informacyj podanych przez 

P. A . T.-iczną w  związku z urządzo-  
nem w  Zakopanem ,fiw iętem  Gór'' 
znajdujemy taki szczegół o defila­
dzie przed p. Prezydentem Rzeczy­
pospolitej :

„Przeszedł przed p. Prezydentem  
po raz pierwszy urządzony t. zw. re­
dyk, czyli spęd kilku tysięcy owiec 
z hal.."

Przepędzanie przed Głową Pań­
stw a tysięcy — OWIEC I B A RA­
NÓW, to doprawdy pomysł osobli­
wy, stosoivany chyba tylko w  obfitu­
jącej we wszelakie „śuńęta‘> Polsce. 
Inwencja reżyserów tych „świąt" 
już widocznie na wyczerpaniu, sko­
re nawet s  poczciwych baranów ro­
bi się STATYSTÓW . Oczywiście — 
w znaczeniu seenicznem. X.

tW O S foęd/M m m .
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cioto » jego wrażli­
wych organów Uni­

knięcia tych niebez­
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Przegląd prasy

Sprawy ukraińskie
WSZECHUKRAIŃSKI KONGRES 

NARODOWY.
Agencja „Press" doniosła przed 

tygodniem, iż z końcem sierpnia 
ma się odbyć światowy zjazd de­
legatów  ukraińskich partyj naro­
dowych, stojących na gruncie lej 
galnym.

W iadomość ta — jak nam do­
nosi nasz korespondent lwowski— 
jest nieścisła.

Do zwołania wszechukraińskie- 
go kongresu narodowego czynią 
się dopiero przygotowania. Ma się 
on odbyć najwcześniej w lutym 
1936 r. w jednem z m iast szwaj­
carskich.

Udział w kongresie m ają wziąć 
ukraińskie partje polityczne, sto­
jące na platformie demokracji i 
niezależności oraz zjednoczenia 
Ukrainy.

Kto osobiście weźmie udział w 
kongresie, jeszcze nie wiadomo, 
jak również nie wiadomo, czy 
wszystkie partje, których przed­
stawiciele Wchodzą w skład komi­
tetu przygotowawczego, wezmą 
udział w dalszej pracy przygoto­
wawczej wspólnie z Undem, które 
staje do wyborów sejmowych z 
BB. To stanowisko Unda i jego 
taktyka ugodowości z obecnym 
rządem zachwiało w iarę w możli­
wość odbycia się kongresu wo- 
góle.

WFNNICZENKO PRZECIW 
SOWIETOM.

Do innego komunikatu agencji 
„Press", a mianowicie w sprawie 
wystąpienia W łodzimierza W inni- 
czenki przeciw Sowietom, dodać 
należy co następuje:

W łodzimierz W inniczenko wy­
dał broszurę p. t.: „Za jaką Ukra­
inę?" W  broszurze tej autor przy­
tacza liczne przykłady wytępiania 
ukraiństw a na Ukrainie sowieckiej 
przez centrum moskiewskie. Znaj­
duje się tu także przedruk listu do 
Politbiura Centralnego Komitetu 
KPBU, w którym to liście autor 
podaje mnóstwo przykładów ro­
syjskiego szownizmu 1 rusyfikacji 
Ukrainy.

W inniczenko w konkluzji ośw iad­
cza:

„Ja całkiem wyraźnie i niedwu­
znacznie pow iadam : Jestem zwo­

lennikiem Ukrainy sowieckiej, so­
cjalistycznej, w najściślejszym 
związku z innemi republikami ra ­
dzieckiemu

Ale socjalizmowi potrzebna jest 
nie rusyfikacja, nie dyktatura kul­
tury rosyjskiej, nie szkoła rosyjska, 
lecz ośw iata wszystkich narodów 
najdostępniejszemi dła nich, t. j. 
narodowemi, sposobami".

„Rosyjski nacjonalizm przy ko­
munizmie — powiada W inniczen­
ko — to pies na łańcuchu, który 
szczeka, rwie się, czyni wszelkie 
zamachy i starania, ażeby rozer­
wać na kawałki narodow y rozwój 
mas republik związkowych".

J a k  W ło s i  
kochają faszystów

Znawcy stosunków włoskich stwier 
dzają, te  uńększa częśś społeczeń­
stwa włoskiego, nic wyląozająe bur- 
żuazji, ma już dośó faszyzmu, który 
spycha kraj do katastrofy.

Doskonałym miernikiem nastro­
jów wśród Włochów jest następują­
ce przysłowie, obiegające cały kraj:

„Kiedy trzech Włochów jest ra­
sem, to są faszystami, kiedy dwóch 
jest razem, to są przyjaciółmi, kiedy 
zaś Włoch je st sam, to je s t anty fa­
szystą".

Zwiedzając Włochy i  chcąc się 
przekonań, jak  ludnośń zapatruje 
się na wyprawę Mussolmiego do 
Abisynji, jeden z podróżnych zapry- 
tał pieru>szego lepszego 'żołnierza, 
czy chętnie będzie wojował. „Panie 
— odrzekł zagadnięty — musimy 
mień karabiny, by wreszcie skoń- 
czyń z tym  głodem". A gdy podróżny 
zapytał, czy głód oznacza faszyzm, 
otrzymał odpowiedź twierdzącą.

Inni żołnierze, słuchający te j roz­
mowy, potakiwali swemu koledze.

Rewizia policyjna
w „G azecie R obotniczej1*

Pofłcja kryminalna przeprowadzi 
ła w sobotę ub. w lokalu wydaw­
nictwa „Gazety Robotniczej" w 
Katowicach rewizję, szukając rze­
komo jakiejś uilotki w sprawie boi- 
kotu wyborów. Ponieważ wydaw­
nictwo „Gazety Robotniczej" nie 
zajmuje się wydawaniem ulotek, 
rewizja ta była więcej, niż dziwna.

P. RÓG TŁUMACZY SIĘ.
P. Róg lepiejby zrobił, gdyby 

oicho siedział. Nie zmuszałby nas 
do ciągłego przypominania jego 
brzydkiego czynu: dywersji Sko­
ro  kotś się tak doszczętnie i tak 
szybko zgrał politycznie, skoro 
ktoś się sam postawił poza nawia­
sem ruchu ludowego, a przez „sa­
nację” po wyzyskaniu został 
właściwie odepchnięty (4-te miej­
sce na liście) powinien; miliczeć. 
A p. Róg widząc swą i swych przy 
jaciół przegraną, denerwuje mę. 
Pisze artykuły, polemizuje, usiłuje 
się tłumaczyć. A że czyni to wszy 
stko w stanie podenerwowania, 
więc nic dziwnego, że popełnia 
błąd za błędem,

I teraz p. Róg, korzystająic z go­
ścinnych dla dywersantów łam 
„Kurjera Porannego" usiłuje tfcuma 
czyć, że secesjoniści dokonali roz­
łamu „nie dla mandatów". Dawny 
prezes klubu parlamentarnego lu­
dowców, robiąc dobrą minę do złej 
gry — teraz, gdy większość sece- 
sjonistów sromotnie przepadła na 
zgromadzeniach przedwyborczych, 
gdy została wykiwana — usiłuje 
wyciągnąć profit z własnej klęski 
i faktem, że rozłamowcy poprzepa- 
dali, albo otrzymali złe miejsca, tłu 
maczy, że działali oni z idealnych, 
a nie materjalmych pobudek:

Tylko w trzech okręgach dzia­
łacze ci uzyskali uprzywilejowane 
przez ustawę 1-sze i 2-gie miejsce 
na liście. Z tych trzech kandyda­
tów tylko jeden podpisany był na 
deklaracji z dn. 8 b. m. W czte­
rech innych okręgach kandydaci, 
zgłoszeni spośród tych, którzy pod 
pisali deklarację, zdołali uzyskać 
tyle głosów, że postawieni zostali 
na 4-tem miejscu na listach. Oto 
wszystko. Ludzie dobrej woli' spo­
śród tych, którzy nas atakowali, 
przyznaliby teraz, że podejrzenia 
ich były niesłuszne, że widzą po­
nad wszelką wątpliwość, iż nie o 
mandaty dla siebie nam chodziło, 
gdy ogłaszaliśmy znaną deklara­
cję. Ale takich ludzi wśród ataku­
jących nas niema, niestety.

P. Róg wyciąga sobie zupeł­
nie dowolne wnioski. Całe to ro ­
zumowanie nie jest warte funta 
kłaków. To, że rozłamowcy tśe 
dostali się na dobre miejsca, lub 
wogóle poprzepadali nie świadczy 
o tern, że działali z  idealnych po­
budek i „nie dla karjery", jak za­
pewnia p. Róg. Secesjoniści" bo­
daj że wszyscy chcieli uzyskać 
mandaty — tylko nie udało się.

Nic w tem zresztą niema 
dziwnego Zgromadzenia przed 
wyborcze składały się niemal wy­
łącznie z sanatorów, a ci woleli 
głosować na pewnych, starych 
swoich ludzi, niż r.'a neofitów.

N;e bez słuszności jedno z pism 
warszawskich tak ocenia fakt kię 
ski wyborczej dywersantów:

Obóz rządzący pozwala chętnie 
wyświadczać sobie usługi politycz 
ne, lecz nie jest wcale skłonny 
wzamian za to dopuszczać do swe­
go grona ludzi poza nim stoją­
cych. Bodaj, że korzysta z usług, 
lecz nie darzy wielkim zaufaniem 
i szacunkiem tych, co mu te usługi 
oddają.

Zresztą poco to całe zawracanie 
głowy. Przecież deklaracja rozła­
mowców wyraźnie motywowała 
ich krok tem, że występują ze Str. 
Ludowego apowodu uchwały o boj 
kocie, że chcą wejść do Sejmu, a 
więc uzyskać mandaty. To było 
jedyną przyczyną rozłamu.

Teraz, gdy próba się nie udała, 
p. Róg usiłuje zrobić z secesjonl- 
stów grono niewiniątek i szermie­
rzy idealizmu politycznego,

Ale „deklaracja 15-tu“ była wy 
drukowana i o niej ludzie pamię­
tają. Ale wszyscy prawie sece­
sjoniści zabiegali o to, by zostać 
kandydatami na posłów, a potem 
posłami i o tem ludzie wiedzą.

„W SPOKOJU I POWADZE".
Cała prasa „sauacyjna" zachwy­

ca się tem, że wybory kandyda­
tów odbyły się „w spokoju i powa 
dze". Taki np. „Kurjer Polski” 
pisze:

Walka przedwyborcza, całkowi­
cie inna, niż we wszystkich do­
tychczasowych kampanjach przed, 
wyborczych, znikła całkowicie z 
powierzchni życia publicznego i to 
czyła się w łonie samych kolegjów 
zdała od demagogicznego zgiełku 
ulicy. Było to może znacznie mniej 
efektowne i „ciekawe", nii daw­
niej — daleko zato też mniej nie­
bezpieczne dla całokształtu żyda 
państwowego. Fakt, iż walka ta  
odbyła się w tak zupełnym spoko­
ju i porządku, którego nie zakłó­
cono nigdzie — stanowi pomyślną 
prognozę i dla dalszego przebiegu 
wyborów.
Walki przedwyborczej właści­

wie nie było, bo być nie mogło— 
skoro tylko jedno stronnictwo: „s» 
uacja" stawało do wyborów. By­
ły tylko zakulisowe intrygi róż­
nych ambitnych i łasych na man­
daty jednostek z obozu rządzące­
go, co oczywista, jako rzecz zgoła 
obojętna nie mogło wywoływać 
zgiełku ulicy. Te intrygi istotnie 
nie były „efektowne ani ciekawe , 

Na samych zgromadzeń ach r.ie 
było znów wszystko tak spokoj­
nie. jak reklamu:e „Kurjer Polsk.". 
W wielu miejscowość’ach przewód 
niczący zgromadzeń używali nawet 
policji, by przeszkodzić delegatom 
opozycyjnych organizacji w odczy 
tywaniu bojkotowych deklaracji’.

S-ek.

Z e  ś w ia t a
— Parlament kanadyjski rozwią­

zano. Nowe wybory odbędą się 14' 
października.

— Oburzające bezprawie popełnił 
przewodniczący sejmu gdańskiego, 
usunął bowiem frakcję socjalistycz­
ną z zajmowanego przez nią lokalu 
w gmachu sejmowym i zabrał sprzę 
ty, mimo, że były opieczętowane. 
Zawiadomienie o mającej nastąpić 
eksmisji frakcja otrzymała już po 
fakcie.

— Lloyd George, którego projekt 
„nowego ładu" odrzucony został 
przez konserwatywny rząd angiel­
ski, szuka zbliżenia z Part ją Pracy.

Przed kilku dniami odbył on kon­
ferencję z przwódcami Trade-TJnio- 
nów (Zw. Zaw.) i nawoływał ich do 
obalenia rządu w najbliższych wy­
borach. Jest to zdaniem jego naj­
ważniejsze zadanie, w którem on i  
jego zwolennicy pójdą razem z ro­
botnikami.

Przedstawiciele robotników dali 
do zrozumienia, te ten wyłącznie 
negatywny cel nie wystarczy i  te  do 
wyborów trzeba przystąpić z progra 
mem pozytywnym, a jest nim pro­
gram Partji Pracy.

Lloyd George pozostanie odosob­
niony.

— Rząd szwajcarski (Rada fede­
ralna) zabronił i odbycia kongresu 
międzynarodowego przeciw wojnie 
włosko-abisyjskiej, który miał obra­
dować od 15 do 17 b. m.
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„Kląska z nadmiaru
Żniwa okresem nowych trosk dla rolników

Żyjemy w świecie najdziwacz- stacji nadawczej, decydowały o
niejszych paradoksów , których u- 
koronowaniem jest ukute przez 
ekonomistów twierdzenie o „kryzy 
się w skutek nadm iaru" — potw or­
ne w swej absurdalności w zesta­
wieniu z mrljonami ludzi głodnych, 
półnagich, żyjących w dobie naj­
wyższego rozkwitu „kultury", w 
w arunkach przypominających o- 
kres jaskiniowy.

Jednym z takich okresów, w któ 
rych paradoks święci największe 
triumfy, to żniwa. Dawniej był to 
okres powszechnej radości, znajdu 
jacy swe odbicie w zwyczajach 
ludowych, pieśniach i obrzędach. 
Dziś jest to okres najbardziej przej 
mujących troskv zwłaszcza w tych 
krajach, w których eksport płodów’ 
rolnych decyduje o ich bilansie 
handlowym i stopniu dobrobytu 

jeg o  ludności.
Jednym z takich krajów, to Ka­

nada, słynąca z upraw y najlepszej 
pszenicy. Gdy przed stu laty  zgó- 
rą rozpoczęła się zakrojona na sze 
roką skalę kolonizacja tego kraju, 
na olbrzymich jego połaciach nie 
upraw iano nic innego poza psze­
nicą. Żyzna ziemia, obyw ająca stę 
przez lat 20 i dłużej bez nawozu, 
wydaw ała bogate plony, docho­
dzące rocznie do 400 miljonów bu- 
szli pszenicy. W  kraju, którego 
obszar (0 659.400 km. kw adr.-) jest 
praw ie 25 razy większy od Polski, 
żyie około 10 milj. ludzi, którzy 
zużyć mogą naiwyżej 100 milj. 
buszli pszenicy. Reszta znajdow a­
ła przed wojną łatw y zbyt na ryn 
kach światowych. Rolnik kanadyj­
ski bogacił się, udoskonalał meto­
dy produkcji, inwestował kapitał 
to coraz to nowe, w coraz to do­
skonalsze maszyny. Cena buszla 
pszenicy wynosiła wówczas pół­
tora dolara. Do kraju wpływało 
rokrocznie około 450 miljonów do­
larów. Kanada była krajem błogo­
sławionym dla rolników. W  okre­
sie żniw pociągi przywoziły tysią­
ce robotników, żniwiarzy ze wscho 
'dnich i północnych okręgów Ka­
nady na zachód, gdzie na farmach 
znajdowali łatw y zarobek. W  kra- 
?u pow staw ały olbrzymie fortuny, 
jak  np. osławionego króla pszeni­
cy Jam es A. Richardsona, który ze 
skromnego rolnika stał się w łaś­
cicielem 19 farm licznych silosów 
f którego zlecenia, rozsyłane do 
giełd kanadyjskich i am erykań­
skich przy pomocy własnej radjo-

powodzeniu lub ruinie 
firm zbożowych.

wielkich

nego.

J a k  zginął Jones
z ręKi bandytów

norodnych produktów rolnych i 
ich sprzedażą, 

jednak  wątpliwe, czy te środki 
Przyszedł kryzys. W skutek bra- j zdołają wyprowadzić rolnictwo z 

ku rynku zbytu cena pszenicy k a - jk ryzysu> spowodowanego przez 
tiadyjskiej spadła poniżej kosztow sprzeczności ustroju kapitalistycz- 
produkcji. Farmerzy kanadyjscy, 
którzy w okresie „prosperity" po­
szli za ogólnym prądem kosztow­
nych inwestycyi, zapożyczając się 
u bankierów, znaleźli się w sytu­
acji bez wyjścia. Błogosławień­
stwo obfitości żniwnej stało się 
teraz przekleństwem. Im więcej 
zboża, tern niższa cena. Stąd po­
wszechne dążenie do ograniczenia 
pól uprawy. Opuszczone przez 
rolników farmy stają się coraz 
częstszem zjawiskiem w Kanadzie.
Gdy w ubiegłym roku żniwa w 
Kanadzie wypadły wyjątkowo nie 
pomyślnie, wśród rolników, osie­
dlonych na zachodzie kraju, obu­
dził się żywy optymizm. Będzie 
lepiej... mawiano, ceny pszenicy 
pójdą w górę. Ale już rok następ­
ny przynieść miał rozczarowanie.
To też coraz częściej wśród far­
merów kanadyjskich zjaw ia się 
niepokojące pytanie, co dalej...
Przed kilku laty była jeszcze moż­
liwa ucieczka do przemysłu. W ów ­
czas wobec powszechnej „pros­
perity" droga ta nie była koniecz­
na. Dziś zaś fest ostatecznie zam­
knięta w skutek kryzysu. W pływo­
we kanadyjskie organizacje rolni­
cze, szukając dróg wyjścia z kry­
tycznej sytuacji, zwróciły się prze­
ciw spekulacji giełdowej, która od­
bijała się przedewszystkiem na 
położeniu farmerów. Handel psze­
nicą scentralizowano prawie w 60 
proc. w rękach organizacji „w heat- 
pool", która podjęła zdecydowaną 
walkę ze spekulacją zbożwą. Z 
drugiej strony zaznacza się coraz 
wyraźniej tendencja do stw orze­
nia pełnej gospodarczej samowy­
starczalności farm kanadyjskich, 
przez przejście od systemu mono­
kultury (jednej, wyłącznej uprawy) 
opierającej się wyłącznie na psze­
nicy do gospodarki różnorodnej.
Hasło samowystarczalności gospo 
darczej zdobywa wśród rolników 
kanadyjskich coraz większy po­
słuch. Rzutkość farmerów, przy­
wykłych do tw ardej walki o byt 
sięga dalej. Poszczególni farmerzy 
łączą się w organizacje handlowe, 
zajmujące się w własnym zakre­
sie, bez udziału kosztownego po 
średnictwa przetwarzaniem  róż

W Trzecief Rzeszy
Nowy atak na katolicyzm

Kierowniczka organizacyj kobie 
cyoh Rzeszy Scholtz - Klinie wygło 
siła w Ber.dorf (Nadrenja) dłuższa 
przemówienie, skierowane przeci­
wko t, zw. „politycznemu katolicv 
zmówi". Powiedziała ona m. in. co 
następuje: „Kobieta niemiecka nie 
powinna łudzić się co do tego, że

człowiek który Niemców przeciw­
ko sobie podżega, zbawi jej duszę. 
Narodowy „socjalizm" rie  zabiera 
nikomu kościoła, ani wiary, ale źą 
da, aby kobieta niemiecka była pra 
wdziwie religijna i potrafiła sobie 
znaleźć Boga nawet wtedy- gdy go 
nie może znaleźć w kościele".

•  *
*

Według doniesień z Pekinu. 
Rząd prowincji Dżahar potwierdzi 
obecnie urzędowo fakt zamordowa 
nia dziennikarza angielskiego Ga­
reth Jonesa przez bandytów chiń­
skich. Kierownik pewnego trans­
portu soli spotkał na południe od 
Paohangsi chińskiego urzędnika po 
Iicyjnego, który zeznał, że odna­
lazł zwłoki pewnego cudzoziemca 
zabitego tnzema strzałami. Dowó­
dztwo żandarmerH wysłało oddział 
żandarmów na wskazane miejsce 
Żandarmi natknąwszy się na ban­
dytów zarządzili za nimi pościg, w 
czasie którego 5 bandytów zostało 
zabitych. Jeden z ciężko rannych 
wziętych do nie.woli bandytów ze­
znał, że Jones na skutek komplet­
nego wyczerpania trudami długie­
go i uciążliwego pochodu przez te­
ren górzysty i całkowicie wygło­
dzony w pewnym momencie wzbra 
niał się ponownie dosiąść konia 
Bandyci zdecydowali się na zamor 
dowanie Jonesa, ażeby im nie prze 
szkadzać w dalszej ucieczce. Am­
basador angielski zapowiedział 
wniesienie protestu. N iew ątpliw i 
jednak władze Dżaharu czyniły naj 
większe wysiłki, celem uwolnienia 
Jonesa. Wydelegowały one do o- 
bozu bandytów dwóch parlamenta-

rjuszy, z których jeden, wachmistrz 
żandarmerii Chang - Juenhi, przy 
pomocy którego korespondent lie  
mieckiego Biura Informacyjnego, 
dr. Muller zdołał się uwolnić, pod 
czas drugiej bytności w obozie ban 
dytów został pobity do utraty przy 
tomności. Co do losu drugiego de­
legata, zatrzymanego przez bar> 
dytów, panuje wielkie zaniepoko- 
•enie.

Sąd w Dusseldorfie skazał człon 
ków katolickiej organizacji młodzie 
ży, którzy dokonać mieli napadu 
na członków „Hitlerjugend" koło 
Krcfeld. 8 oskarżonych skazano na 
więzienie od 5 do 10 lat.

Represje 
wf bec ewangelików

Na zarządzenie policji politycz­
nej, rozwiązany został synod ko­
ścioła ewangielickiego na Śląsku. 
Biskup śląski, Zaenker, pragnął 
zreorganizować kościół śląski nie­
zależnie od oficjalnego kościoła, 
którego głową jest biskup Mueller.

l U iatiOmości
Cportowe

Szachy

Plaga K radzieży
W edług urzędowej statystyki, 

było w Polsce w pierwszym kwar 
tale tego roku prawie 117 tysię­
cy w ypadków  kradzieży, o któ­
rych zameldowano policji. W  rze 
czywistości jest wypadków takich 
więcej, gdyż nie każdy donosi po 
licji, zwłaszcza, gdy chodzi o 
kradzież drobniejszą, wiedząc, że 
i tak na niewiele się to przyda.

„Zielony Sztandar" słusznie za 
uważa, że na wsi dawniej w y­
padki kradzieży były rzadkością; 
dziś są one na porządku dzien­
nym. Zwłaszcza w okolicach pod 
miejskich nikt nie jest pewny 
swego mienia. Wieczorami sły-

„Trudności rolnictwa
nie ustąpiły”

Coraz doskonalsze narzędzia
mordu

W związku z ostatniemi mane­
wrami floty brytyjskiej pod Ports­
mouth, podają z kół wojskowych, 
że ćwiczenia obronne przeciwko 
samolotom wykazały niedostatecz 
ność morskiej artylerji przeciwlot­
niczej. Angielskie okręty wojenne 
zaopatrzone mają być wobec tego, 
w nowe typy armat przeciwlotni­
czych kalibru 4 i 4,7 cali. Większe 
statki wojenne typu „Queen Elisa­
beth’' uzbrojone będą w 4 łub 8 
armat przeciwlotniczych, dalekono

śnych-, oraz 1 lub 2 armaty na mniej 
szą odległość i kilka ciężkich ka 
rabinów maszynowych, dostoso­
wanych specjalnie do walki prze­
ciwlotniczej. Nowe okręty wojen 
ne typu Nelson otrzymać mają 15 
armat przeciwlotniczych i 2 cięż­
kie karabiny maszynowe. No­
we baterje armat przeciwlotni­
czych będą mogły strzelać salwami 
wyrzucając do 100 pocisków na mi 
nutę o wysokiej sile eksplozyj­
nej.

Śmierć wybitnego komunisty
W Moskwie zmarł wybitny czło 

nek Partji Komunistycznej, nale­
żący do starszej generacji bolsze­
wików, Adam Jabłoński Jabłoń­
ski, z pochodzenia polak, prze i 
rewołuają, należąc wraz z Dz>er 
źyńskim do zwolenników Lenina, 
prowadził propagandę wśród ro­
botników polskich. Po rewolucji 
październikowej w 1917 roku — 
Jabłoński zajmował stanowiska dy 
rektora kaucelarji CIK’a Z. S. S.

R., komisarza politycznego inspzk 
qji wojskowej, kierownika działu 
zachodniego Agencji Sowieek’ej 
Tassa a ostatnio korespondenta 
Agencji Tassa w Turcji. Jabłoń­
ski odgrywał znaczną rolę w ży­
ciu Partji Komunistycznej. W 
związku z jego śmiercią prasa so­
wiecka ogłasza nekrolog podpisa­
ny m. in. przez Kalinina, Unszlich 
ta, oraz przez kilku komunistów 
polskich. (ATE.).

Teror w W oln em  Nieście" Gdańsku
„Nieznani sprawcy" zdemolowa­

li doszczętnie całe urządzenie we 
wnętrzne Domu Młodzieży Kato­
lickiej w Oliwie.

Na przedmieściu Orunia kilkuna­
stu szturmowców narodowo - so :ja 
listycznych napadło w nocy na dom 
robotnika Henniga, niszcząc meble 
i inne przedmioty. Gdy właściciel 
mieszkania stawił opór, napastnicy

odadli kilka strzałów rewolwero­
wych, nie raniąc nikogo i zbiegi'.

Dalsze wyroki
Sąd w Tulonie skazał dalszych 

9 uczestników niedawnych krwa­
wych zamieszek na karę więzienia 
od 1 do 5 miesięcy.

Tak określa sytuację rolnika w 
roku 1934 sprawozdanie Banku 
Gosp. Krajowego. Mimo niższych 
niż w poprzednim (1933) roku, 
urodzajów, ceny płodów rolnych 
nie wykazały poprawy. Równole­
gle, przy niskich cenach zbóż, 
nastąpił dalszy spadek cen arty ­
kułów hodowlanych.

Niezmiernie charakterystycznym 
objawem jest w zrost eksportu 
zbóż w  omawianym okresie spra 
wozdawczym. Niestety, wzrósł on 
poważnie tylko pod względem 
wagi, a mianowicie o 54 proc. 
pod względem wartości nato­
m iast zwyżkował zaledwie o 5,9 
proc. Eksport produktów  hodo­
wlanych w ykazał również pewną 
popraw ę w wadze, przy niższych 
jednak cenach.

W  akcji przyjścia z pomocą 
rolnictwu, szczególnie na odcinku 
„zamknięcia nożyc", t. zn. zrów­
noważenia cen artykułów przemy 
stowych z cenami płodów rolnych 
wymienia sprawozdanie, że „rząd 
w program ie swoim na rok bieżą­
cy (1935) przewiduje dalszą akcję 
w kierunku zniżki cen artykułów 
monopolowych i skartelizowa- 
nych".

W ypada tu wyjaśnić, że odno­
śnie zniżki cen artykułów mono- 
lowych — spadły istotnie ceny... 
spirytusu czystego, wódek i nie­
których gatunków  papierosów. 
Nie spadły natom iast ceny spiry­
tusu denaturow anego (do palenia)

i soli, a więc tych artykułów, k tó­
rych konsumeja na wsi należy 
dziś do .luksusu". Zaś w śród ar­
tykułów skartelizowanych — nie 
zniżkował żaden z nich (prócz 
nieznacznej zniżki węgla), Nie 
ugięły się zwłaszcza w yśrubow a- 
nec eny za cukier, naftę i żelazo 
(maszyny i narzędzia rolnicze).

B. I.

chać zewsząd strzały rewolwero­
we — to posiadacze broni strze­
lają w powietrze dla odstraszenia 
złodziejów, bo na policję niewie­
le się liczy.

« *tt
Równocześnie urzędowa staty­

styka podaje, że z końcem roku 
1934 było w Polsce 55.895 więź­
niów, mimo, że miejsc w więzie­
niach jest tylko 39.357.

Przepełnione są więzienia po 
brzegi! Szkoda tylko, że urzędo­
wa statystyka nie podaje, ilu w 
tern jest więźniów politycznych.

W yrok
na cyganów - morderców

W procesie przeciwko sprawcom 
morderstwa, dokonanego na oso­
bach listonosza Głowali, policjan­
ta Pastebkiego i gajowego Masne­
go zapadł wyrok sądu okręgowego.

Mocą wyroku skazani zostaii: 
Józef Szaterlok na dożywotnie wię 
zienie, Henryk Burjański i Jan Da­
niel po 15 lat więzienia. Wszyst­
kich innych oskarżonych skazano 
na karę od 10 mieś. do 4 lat wię­
zienia. a jednego na umieszczenie 
w zakładizie poprawczym.

PIERW SZE W YNIKI OLIM PJA. 
DY SZACHOWEJ. Na olimpijskim  
turnieju szachowym w W arszawie 
rozpoczęła się pierwsza runda roz­
grywek. Pierwszego dnia ani jedno 
spotkanie nie zostało całkowicie za­
kończone. Tymczasowe wyniki są na 
stępujące:

Polska — Argentyna 1:0 (trzy  
partje niedokończone). Danja —  Ju- 
gosławja 1:2. A ustrja —  Szwajcar­
ia l ' / i ' - l ' A -  F inlandja —  Łotwa 1:1. 
Litwa —  Francja 0:1. Estonja —  
Irlandia 2:0. Rumunja —  Szwecja  
0:3. A nglja —  W ęgry ^ :1 :J 4 - Cze­
chosłowacja —  Stany Zjedn. 0:0.

W spotkaniu Polska —  A rgentyna  
zakończyła się tylko jedna partja. 
Mianowicie dr. Tartakower w ygrał z 
mistrzem A rgentyny Roberto Grau.

Narazi e w  turnieju prowadzi 
Szwecja.

W drugiej rundzie spotkają się: 
Argentyna —  St. Zjedn., W ęgry —  
Czechosłowacja, Szwecja — A nglja, 
Włochy —  Rumunja, Irlandja —  Pa. 
lestyna, Francja —  Estonja, Łotwa 
— Litwa, Szwajcarja —  Finlandja, 
Jugosław ia — A u str ja , i Polska —  
Danja.

Sporty wodne

ss*

Opieka nad młodzieżą
w Stanach Zjednoczonych

Na mocy rozporządzenia prezy­
denta Roosevelta utworzono w 
St. Zjedn. specjalny urząd dla 
spraw młodzieży. Urząd ten, któ­
rego działalność rozpocznie się z 
początkiem przyszłego roku, roz­
porządzać będzie sumą 50 miljon. 
dolarów. Głownem jego zadaniem 
jest stworzenie dla młodocianych 
bezrobotnych możliwości zarobko­
wania w przemyśle i handlu, u- 
łatw:anie niezamożnym studen­
tom kończenia studjów w uniwer 
sytetacb amerykańskich, reorgan’-

zacja szkolnictwa w kierunku 
większego uzdolnienia młodzieży 
do walki o byt przez stworzenie 
odpowiednich kursów przeszkole­
nia w dziedzinie przemysłowe!, 
technicznej, rolniczej, handlowej i 
t. p., opracowanie i realizacja za­
krojonego na szeroką skalę planu 
umożliwiającego zatrudnienie mło 
dzieży bezrobotnej. Urząd db 
spraw młodzieży opiekować się 
będzie młodzieżą od lat 16 do lat 
25.

Konwersfa potyczek
udzielonych samorządom

Przy łowieniu ryb...
Dnia 17 b. m. o g. 19 na Wybrze 

żu Kościuszkowskiem, nawprost ul. 
Marjensztadt, Mieczysław Kępka, 
lat 21, blacharz (Wolność 10) przy 
łowieniu ryb wpadł do wody, do­
stał się pod burtę łódki i zatonął. 
Wydobyli go posterunkowi z ko- 
miisarjau rzecznego. Mimo zasto­
sowania środków — nie udało się 
go przywrócić do życia.

Zwłoki znakomitych 
iofnków

VANCOUVER (Kolumbja Bry­
tyjska). Wylądował tu samolot, 
pilotowany przez Brossona, ze 
zwłokami Willey Posta i Willy 
Roggersa. Brosson, po krótkim 
odpoczynku i zaopatrzeniu samo­
lotu w benzynę, wystartuje do 
Seattle.

Ukazało się rozporządzenie mi­
nistra skarbu o konwersji na po­
życzki długoterminowe pożyczek 
krótkoterminowych, udzielonych 

związkom samorządowym przez 
Bank G ospodarstw a Krajowego.

Konwersji na pożyczki długo­
terminowe podlegają krótkoterm i­
nowe pożyczki udzielone związ­
kom samorządowych przez BGK. 
przed dniem 1 kwietnia 1934 r. 
oraz nieuiszczone do dnia 28 paź 
dziernika 1934 r., a należne za

Medal za ratowanie 
tonących

Dwaj bohaterscy uczniowie — 
Tadeusz i Józef Jaroszewiczowie, 
którzy w czasie wypadku z 26 
wychowankami kolonji letniej w 
Żeraniu wykazali niezwykłą ofiar 
ność i odw agę i w yratow ali 25 
tonących, zostają przedstawieni 
przez władze administracyjne do 
odznaczenia medalem za ratow ni­

ctwo.

czas do dnia 1 kwietnia 1934 ra­
ty z tytułu pożyczek długoterm i­
nowych oraz odsetki, prowizje, 
koszty i inne należności uboczne.

Okres umorzenia długotermino­
wych pożyczek konwersyjnych u- 
stala się na lat 36 i pół. Opro­
centowanie ustala się na 5,5 proc. 
w  stosunku rocznym. W ysokość 
dodatku adm inistracyjnego pobie 
ranego przez instytucję wierzy- 
cielską ustala się na pół procent 
w stosunku rocznym od niespła­
conej części kapitału pożyczki.

Tyfus brzuszny 
i czerwonka

W związku z sezonem owoco­
wym obserwuje Państw ow a Służ 
ba Zdrowia dużą liczbę zachoro­
wań na tyfus brzuszny i dyzente- 
rję. W ojewódzkie Urzędy Zdro­
wia zarejestrow ały w  ub. tygo­
dniu w całym kraju 331 w ypad­
ków duru brzusznego i 34 w y­
padki czerwonki.

POWRÓT „ZAWISZY CZARNE­
GO". Do Gdyni powrócił harcerski 
jacht szkolny „Zawisza Czarny", koń 
cząc w  ten sposób swój pierwszy 
rejs. Statek przepłynął w  ciągu 7 ty  
godni 3600 km. (1959 mil morskich) ; 
odwiedził 9 portów w 6 państwach, 
jak Gdańska, Kopenhaga. Londyn, 
Antwerpja, Amsterdam i .t. d. Zało­
ga statku w  liczbie 53 ludzi, złożona 
z harcerzy oraz studentów wydziału  
Inżynierii Politeechniki Lwowskiej, 
Drzeszła pod kierunkiem kapitana  
statku gen. M ariusza Zaruskiego, wy  
szkolenie żeglarskie.

Podróż odbyła sie w bardzo, pomyśl 
nych w eT u kach  atmosferycznych.

OGÓLNO - POLSKIE REGATY  
ŻEGLARSKIE W AUGUSTOW IE. 
N a jeziorze Białem pod A ugusto­
wem odbyły się ogólno - polskie związ 
kowe regaty żeglarskie.

W klaęie „V“ 5 mtr. kw. żagla pier 
wsze m iejsce uzyskał jacht „Świst" 
(Yacht-Klub R. P .) nod sterem Mie 
czysława Rocka, 2) „Waśka" (Ofic. 
Yacht-Klub) pod sterem jedynej star  
tującej w  regatach kobiety inż. T ur­
ski ej.

W klasie ,.S“ 10 mtr. kw. żagla: 1) 
W olff (AZS) na jachcie „Wilk".

W klasie ,,H“ 15 mtr. kw. żagla  
nierwszem iejsce zajął Lange (Yacht 
Klub).

Lekkoatletyka
ZAKAZ STARTÓW KUCHAR­

SKIEGO W BIEŻ. ROKU. Zarząd
Polskiego Związku Lekkoatletycznego 
postanowił zakazać Kucharskiemu 
dalszych startów zagranicznych w  ro 
ku bieżącym.

K o la rs tw o
ZMIANY W SKŁADZIE NARO­

DOWEJ DRUŻYNY KOLARSKIEJ.
Po wyścigu dookoła Wielkopolski 

skład szosowej narodowej drużyny ko 
larskiej przedstawia się następupu- 
jąco:

1) Kiełbasa, 2) N apierała, 3) Zie­
liński, 4) Konopczyński, 5) Starzyń­
ski, 6) Ignaczak. 7) Lipiński, 8) Bo­
ber, 9) Galeia, 10) Kapiak Józef. 11) 
M ichalak, 12) Targoński, 13) Koło- 
dzieejczyk, 14) Olecki, 15) Duda.

Z dnia
W ALASIEW ICZÓW NA W YGRY. 

WA AKADEM ICKIE MISTRZO­
STW A ŚW IATA. W dalszyrn c ią­
gu akademickich mistrzostw świata  
w  Budapeszcie w zawodach lekkoatle 
tycznych W alasiew.czowna po dwu 
przedbiegach w ygrała finał 100 m. w  
12 sek. W rzucie dyskiem pań, któ­
ry w ygrała Niemka Mauermeyer 
44.93, drugą była Cejzikowa 35.47, 
3) W alasiewiczówna 34.81, 4) Peka- 
rova (Cz.) 32.49. W skoku wdał pa­
nów Pławczyk zajał piąte miejsce 
705, aHofman z 689 nie wszedł do 
finału. Odpadli w  przedbiegach na 
200 m. Radwański, i  100 m. Szajnów

Stan wydawnictw
w Rośli Sowieckiej

W roku 1928 wydano w Rosji 
Sowieckiej 34.312 różnych książek 
i broszur w nakładzie 1.407.000 
tysięcy druków, w  roku 1934 —  
44.660 w nakładzie 2.774.545 tys. 
druków. U tworów literatury pięk 
nej w ydano w r. 1932 — 370.000 
egz., z przekładów 30 autorów  
zagranicznych, w r. 1934 wydano,
1.500.000 egzemplarzy, z przekła­
dów 125 autorów  zagranicznych. 
W ydaw nictw a klasyków wzrosły 
z 1.8 milj. w r. 1932 do 7.2 milj. 
w  roku 1934. Książek dla dzieci 
wydano przed 2 laty 7.7 milj., w 
r. 1934 — 19.9 mil .j B. T.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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Chłopi w Berezie
W ostatnim (33-im) numerze 

czasopisma „Wici1 spotykamy 
następujący artykulik, który 

bez żadnych zmian umieszczamy.

Od dłuższego czasu krążą głu­
che wieści, że na terenie Suwal­
szczyzny, panują jakiej zadrażnię 
nia pomiędzy chłopami, a czynni­
kami administracyjnemL Dokład­
nych wiadomości niema, bo cenzu­
ra pilnie baczy aby nie przedosta­
wały się one do uszu społeczeńst­
wa. To też społeczeństwo tyle 
tylko wiedziało, co podawała pra­
sa sanacyjna —  która przecież 
nigdy racji chłopskiej nie w yśw ie­
tla — natomiast skora jest do 
zaciemniania jej — choćby praw 
da chłopska była jasna fak słoń­
ce.

i w tym wypadku dowiadujemy 
się z prasy sanacyjnej, że z szere­
gu powiatów dawnej Suwalszczy­
zny wywieziono do Berozy Kar­
tuskiej gromadę chłopów —- którzy 
-w według opinji pism sanacyj­
nych ,,rozsiewali w ostatnich
tygodniach niepokojące pogłoski, 
sieli ferment i przyczyniali się do 
zakłócenia porządku"

Co to znaczy?

Wszak przecież wszyscy tak 
zw. mądrzy i uczeni — stwierdza­
ją, że chłop z natury swej jest rzc 
cznikiem ładu zapewniającego mu 
spokój w pracy. Aż tu naraz chło­
pi zaczynają staw ać się czynnikiem 
fermentu i zagrażają porządkowi 
publicznemu? Jest to niemożliwe!

Należy raczej wnioskować, że 
nie chłopi podważają porządek — 
ale „porządek" uderzył w chło­
pów i zakłócił ich spokój. A zatem 
cały „porządek" należałoby wieść 
do Berezy — a chłopów zostawić 
w spokoju.

Sytuacja na kopalni „Reden“
(Kor. własna)

Na kopalni „Reden" w D ąbro­
wie prowadzone są w dalszym 
ciągu badania tem peratury powie 
trza. Badanie tem peratury powie­
trza odbywa się specjalnym apa­
ratem sprowadzonym przez dyrek 
cję kopalni. Obecnie badania od­
bywają się na głębokości 170 m. 
i wykazują temperaturę S0 stopni 
powyżej zera. Ognia na dole ko­
palni już niema.

Zachodzi jednak obawa, czy po 
otwarciu szybów, a więc po do­
puszczeniu na kopalnię powietrza.

nie wznieciłoby się ponownie og­
nia. Kiedy nastąpi otwarcie zade­
kowanych szybów — narazie tru­
dno przewidzieć, przypuszczać je 
clnak należy, że nastąpi to w nie­
długim czasie. Spraw a uruchomię 
nia kopalni narazie więc również 
jest nieaktualna. 145 robotników, 
którzy zatrudnieni byli na kop. 
„Reden" znaleźli pracę na kopal­
ni „Renard". N astępna partja ro­
botników ma być przyjęta do 
pracy we wrześniu.

Wynagrodzenie gotówkowe
1 zloty dziennie

Z życia naszej prowincji
(Kor. własna)

Jeszcze w r. ub. prasa socjali­
styczna opisywała nadużycia leś­
niczego Komisji Zdrojowej w Kry 
nicy, Stanisław a Jajeka, ponoć, 
jak sam głosi, ordynansa samego 
p. wiceministra Piestrzyńskiego. 
Jajek popełniał nadużycia i na 
szkodę Komisji Zdrojowej i na 
szkodę okolicznej ludności. Sprze­
daw ał drzewo i sztachety z la-

Uwadze p. Inspektora Pracy
Otrzymaliśmy poniższą kores­

pondencję pisaną w formie 
zapytań pod adresem p. Inspek­
tora Pracy, malującą stosunki 
w tamtejszym zakładzie zdro­
jowym.

Czy p. Inspektor Pracy 41 ob­
wodu wie, że przedsiębiorstwo 
państw ow e „Zarząd Zdrojow y" w 
Krynicy łamie ustaw ę o czasie pra 
cy i wyzyskuje pracowników?

Czy wiadomo p. Inspektorowi, 
że t. zw. łazienne pracują od godz. 
6 rano do godz. 18-ej, a więc 12 
godzin dziennie za w ynagrodze­
niem 0.85 zł., słownie osłemdzie-

Redukcje
Przed kilku tygodniami spaliła 

się duża fabryka żarówek „He­
lios" w Katowicach. W  związku 
z pożarem wysłano na dwumie­
sięczny turnus 90 robotników. 
Obecnie dowiadujemy się, że dy­
rekcja fabryki nie zamierza przy­
jąć robotnków po powrocie z tur 
nusu do pracy, rzekomo z pow o­
du wielkich zapasów  żarówek, 
które znajdują się w magazynach. 
Co na to Komisarz Demobiliza- 
cyjny, któremu podlega sprawa 
uwolnienia robotników?

Samolotem w godzinę 
przybywamy tam, 

dokgd d ró g ; lądową 
trzeba Jechać 

cały dzień lub noc i

siat pięć groszy dziennie, czyli
7 groszy za godzinę?

że  obsługa żeńska w zakładzie 
wodoleczniczym pracuje 11 do 12 
godzin dziennie za w ynagrodze­
niem 1.60 zł., czyli 14 groszy za 
godzinę? Obsługa męska również
11 do 12 godzin dziennie za wy­
nagrodzeniem 2.40 zł., czyli po 20 
gr. za godzinę?

Że podawaczki wody w pijalni 
pracują po 10 do 11 godzin dzien­
nie za wynagrodzeniem 1.80 dzień 
nie, czyli po 18 gr. za godzinę?

Że roznoszący okłady borowi­
nowe do pensjonatów pracują po
12 g. dziennie przy wynagrodze­
niu 3.20, czyli po 30 gr. za godzi­
nę?

Łazienne muszą wyciągać ręce 
po napiwki. Podawaczki wody 

nie otrzymują jałmużny. Miały 
pewne dochody z przechowywania 
szklanek, ale i to im odebrano.

Służba w restauracjach, kaw iar­
niach, jadłodajniach wywalczyła 
dla siebie pensję od rachunków— 
nie wyciąga rąk po napiwki. Czy- 
by państwowe przedsiębiorstwo 
nie mogło podobnie załatwić spra­
wy? Uwolniłoby się pracowników 
od konieczności przykrego wycią­
gania ręki po napiwki — i zado­
woliło kuracjuszów, skrępowanych 
dawaniem napiwków; nadto uwol- 
nionoby od trzym ania „drobnych" 
na napiwki i od niezawsze grzecz­
nego obchodzenia się pracowni­
ków, jeżeli napiwek jest skromny?

Możeby p. Inspektor Pracy za­
jął się tą spraw ą?

sów Komisji Zdrojowej, fałszował 
listy zarobków robotników leś­
nych —  wymuszał datki pieniężne 
i w naturze za przyjęcie do pracy, 
obcinał zarobki za zwózkę drze­
wa, wymuszał grzywny za rzeko­
mo skradzione sadzonki. Zażale­
nia i skargi do Komisji Zdrojowej 
nic nie pom agały.. Leśniczy Jajek, 
otczony przemożną opieką lekarza 
zakładowego dr. Graby - Łęckiego 
(obecnie wiceprezydenta .m iasta 
W arszawy) drwił ze skarg i donie 
sień, pełnił dalej służbę leśnicze­
go i odgrażał się, że mu nikt nic 
nie zrobi, bo „ma plecy". Dopiero 
artykuły powyższe zrobiły swoje. 
Na podstawie dochodzeń Policji 
Państw, i sędziego śledczego w y­
gotował p. prokurator przy sądzie 
okręgowym w N. Sączu akt oskar 
żenią. Coprawda w akcie oskar­
żenia pominięto wszystkie nadu­
życia na szkodę Komisji Zdrojo­
wej (dlaczego?) — mimo to w 
akcie oskarżenia powiedziano: 
„Skoro oskarżony Jajek był leś­
nym Komisji Zdrojowej, a więc u- 
rzędnikiem samorządowym, dzia­
łanie jego wyczerpuie istotne zna 
miona zbrodni z art. 286 3 1 i 2 
K. K. oraz art. 290 § 1 K. K. Nad­
mienić przytem należy, że oskar- 
żny działaniem swem nadwyrężył 
zaufanie ludności do władz samo-

rozgoryczenie wśród mieszkańców 
okolicznych — zasługuje przeto 
na surowe i przykładne ukaranie".
Na skutek tego oskarżenia skazał 
Sąd Okręgowy w Nowym Sączu 
na rozprawie w dn. 26 listopada 
1934 — Jajeka Stanisława na 8 
miesięcy więzienia i utratę praw 
na lat 3.

Sprawiedliwości stało się za­
dość! Ludność uspokoiła się i za­
ufanie do władz Samorządowycn 
przywrócono. Leśniczy Jojek o- 
świadczył publicznie, że mu i tak 
nic nie zrobią! W niósł jednak a- 
pelację. Sąd apelacyjny w Krako­
wie na rozprawie apelacyjnej w 
dn. 25 czerwca br. zniósł wyrok 
Sadu Okręgowego i Jajeka unie­
winnił z braku dowodów winyl!

Jajek tryumfuje Ba! Skarży po­
noć Komisję Zdrojową o odszko­
dowanie za zwolnienie z pracy, 
grozi tym, którzy zeznawali obcią 
żająco. napada na ulicy leśnicze­
go gminnego Capoka. grozi mu, że 
go zniszczy. Pan Prokurator w sv  
dzi się zapewne swych wniosków 
o surowe i przykładne ukaranie.

Ludność okoliczna według 
oświadczenia pana prokuratora 
jest nadal rozgoryczona i stra­
ciła zaufanie do władz samo­
rządowych. Co prawda, jest to 
„tylko" ludność ruska, właściwie

rządowych oraz wywołał znaczne dziś „łemkowska".

Tragiczna śmierć
robotnika

Grupa kilkudziesięciu robota - 
ków otrzymała z Biura Funduszu 
Pracy w Warszawie zawiadomie­
nie, że mają zgłosić się do pracy 
na Stadjonie Wojska Polskiego w 
Warszawie przy ul. Łazienkows­
kie; nr. 3.

Skoro stawili się do pracy w dniu 
14 b. m, zaproponowano im pra 
cę wzamian za wypłacanie gotów­
ką po 1 zł. dziennie, z tem, że re­
szta należności za pracę zaliczona 
będzie na odrobek świadczeń przy 
szłej zimy.

Mało tego, zapowiedziano robo', 
nikem, że nie będą pracować przez 
wszystkie dni miesiąca, ale liczba 
dni będzie ograniczona. W ten 
spesób kawaler miał widoki na

zarobienie... kilkunastu złotych w  
miesiącu.

Wobec tego grupa kilkunasto 
robotników nie zgodziła się na te 
warunki, których przecież nawet 
najbardziej wyczerpany bezrobo­
ciem pracownik, przyjąć nie może.

Jakkolwiek czynniki odnośne 
powinny się wstydzić wysuwać te­
go rodzaju propozycje, jednak zre 
dagowano do Wojewódzkiego 
Biura Poir. Pracy doniesienie, że 
robotnicy ci „nie chcieli przystą­
pić do pracy".

Do czego to dalej dojdzie? Chy­
ba będzie się od ludzi żądać, by 
pracowali za darmo, lub jeszcze 
dopłacali.

Wiadomości i£LV
Olbrzymia burza nad Łodzią. —
Nad Łodzią oraz nad okolicami 

przeszła gwałtowna burza z ulewą 
i piorunami. Między in. w Kołach 
od uderzenia pioruna porażona zo­
stała, ale na szczęście nie odniosła 
ciężkich obrażeń 14-letnia Rywlca 
Malinowska z Łodzi (Ludna 17). Na 
terenie powiatu brzezińskiego pio­
run zabił pastuszka oraz ciężko po­
raził 12-!etn;ego Stefana Miłosza, 
którego w stanie groźnym odwie­
ziono do szpitala. Burza poczyniła 
znaczne szkody w wielu miejscach.

Spłonęło miasteczko. — Miastecz­
ko Włodzimierz (pow. Sam y), li­
czące 2 tys. mieszkańców — ponow 
nie stało się ofiara pożaru.. Spaliło 
się 1S budynków. Straty — 50.000 
złotych.

Spłonął żywcem. — Na kolonji 
Popławy w powiecie bielskim po- 
w- tał pożar w domu Stanisława 
Szmurły. Spłonął dom mieszkalny 
i zabudowania gospodarcze. Na stry 
chu domu poniósł śmierć 70-letni 
Aleksander Szmurło.

W ataku furji. — Walerjan Bart­
kowski, syn zamożnego rolnika w 
Sokołowie w pow, gnieźnieńskism 
w ataku szału zarąbał siekierą 
14 krów i chciał podpalić zagrodę. 
Przed pewnym czasem zabił wszy­
stkie psy podwórzowe.

w Kołomyi wskutek niezwykłego u- 
pału (32 stopnie C.) uległ poraże­
niu słonecznemu niejaki Jan Plich- 
tiak z Pistynia, który następnie po 
padł w szał. Przewieziony do szpi­
tala pow. przez Pogotowie, Plichtiak 
po paru godzinach zbiegł.

Przebrani za kobiety. — W Doł- 
hem, pow. Drohobycz bandyci prze­
brani za kobiety o twarzach, posroa 
rowanyrh sadzami na drodze napa­
dli z rewolwerami w ręku na prze­
chodzącego pachciarza 21-letniege 
Abrahama Trinkiera, któremu po 
steroryzowaniu go zrabowali kwotę 
120 zł. i zegarek niklowy, poczssm 
zbiegli. Sprawcy napadu zostali n-
.ięci.

Balkon pełen dzieci runął. — W
Sieradzu, na podwórzu domu Heni- 
gowej popisywał się sztukami jakiś 
włóczęga. Na jednym z balkonów 
stanęło grono dzieci, przypatrując 
się sztukom. Balkon załamał się i 
runął na podwórze. Dwoje dzieci — 
siostry Piotrowiczówne znajdują się 
w stanie beznadziejnym.

Krwawy napad. — We wsi Bu- 
rzyn pod Zelowem uzbrojeni ban­
dyci wtargnęli do domu Kubika, 
który podjął większą sumę pienię­
dzy. Bandyci zabili Mariannę Kubi­
kową i córkę jej, Helenę, następni* 
zaś posterunkowego Karaszaka, któ 
ry przytrzymał dwóch drabów w po

W sobotę przed południem zda 
rzył się straszny wypadek we wsi 
Kantorowice pod Krakowem. Oto 
w gospodarstw ie jednego z tam ­
tejszych gospodarzy przystąpiono 
do czyszczenia studni. Zabrał się 
do tego Franciszek Żurek, robot­
nik z Grębałowa.

Zabrawszy odpowiednie narzę­
dzie, opuścił się na dno studni i 
przystąpił do jej oczyszczenia.

Gdy po dłuższym czasie żurek 
nie w racał na górę, poczęto go 
wołać. W ołania jednak nie dawa-

lv żadnego efektu. Sąsicdzi, przy 
puszczając, iż musiał on ulec wy 
padkowi, wydobyli go z wnętrza 
studni. Okazało się wówczas, iż 
żurek ma szereg ran na głowie 
i nie daje znaków życia.

W ezwano natychmiast pogoto­
wie ratunkowe z Krakowa. Przy­
były na miejsce lekarz stwierdził 
zgon Źurka. Uległ on zatruciu ga­
zami. wydobywającemi się ze stu 
dni i spadł na dno, rozbijając 
sobie przytem głowę.

Porażenie. — W czasie odpustu bliskim Łasku.

Kronika tarnowska
ZWYCIĘSTWO SZEWCÓW 

TARNOWIE.

Od czterech tygodni trwająca 
walika strajkowa szewców o pod­
wyżkę plac i o umowę r.biorową. 
została — jak już podaliśmy 
zakończona zupełnem zwycięst 
wem. Pracodawcy, którzy stwórz*. - 
11 jednolity przeciwMrajkowy 

Ifront, załamali się i zgłosTi się do

Ci p  MULEERT FO C T N E R  $

, l i i i !  1 *  j
Z upow. a u to ra  p rze ło ż y ła  W acława Komornicka

„P rzep ra szam  za sp ó źn ien ie" , rz e k ła  M -m e S to rey  
w eso ło . „U b iera ły śm y  się w łaśn ie , gdy dano  sygnał 
na lunch".

B yła to  n iez ręczn a  w ym ów ka, nosiłyśm y bow iem  
te  sam e suknie , w  k tó ry c h  nas p rz e d te m  w id z ia ł H o­
racy . S p o jrza ł n a  su kn ie , a le  nie o d ezw ał się.

„B oku dzięk i, żeśc ie  p rzy sz ły " , rz e k ł M artin , m ru ­
gając za oku la ram i, gdyśm y za ję ły  m iejsca, P an o w ał 
tu  n as tró j, jak  na  sty p ie"!

U w ażałam , że dow cip  te n  w danych  oko liczno ­
śc iach  b y ł w  b a rd zo  złym  guście, a le  M artin  nic sobie 
z teg o  nie robił. H o racy  zaś nie zw ró c ił uw agi na jego 
słow a.

P rzy b y c ie  nasze  n ie  p o p raw iło  zby tn io  ogólnego 
nastro ju . M a rtin  d o w cipkow ał, m yśm y zaś u śm iech a­
ły się sz tyw no . H o racy  p o g rążo n y  b y ł w  p o n u ry ch  
rozm yślan iach , M -m e S to re y  rów nież  zam yśliła  się 
n ad  czem ś g łęboko , re sz ta  zaś zeb ran y ch  b y ła  b a r ­
dzo zd en erw o w an a . N a tu ra ln ie  n ik t n ie  ro b ił a lu - 
zyj do  w czora jsze j trag ed ji W o b ec  tak ieg o  s ta n u  n a ­
szych  uczuć w y staw n e  m enu w y d aw ało  się sz y d e r­
stw em . N ie jedliśm y p raw ie  nic i jak n a jp ręd ze j w y­
dosta liśm y  się na  p o k ład .

A drian , E m il i D r. T a n n e r w ym knęli saę, podąża- ; 
jąc n iew ą tp liw ie  do  pań . M artin  n a to m ia s t p rag n ą ł 1

baw ić  n as  sw ym  dow cipem . P oza  M me S to rey  on 
jed en  nie b a ł się H oracego . H oracy  lub ił go b a rd z o  
i p ozw ala ł m u m ów ić, co m u się ty lk o  p o d o b a ł:’. 
M im o to  M artin  w iedz ia ł dob rze , że  jest g ran ica , 
k tó re j nie n a leża ło  p rz e k ra cz a ć . W  obecności H o­
raceg o  nie m ów ił nic, ozegoby nie m ożna m u b y ło  
w ybaczyć.

N a p o k ład z ie  M artin  z e rk n ą ł na  słońce i obli­
czy ł k u rs  s ta tk u , k tó ry  d ąży ł n iem al w p ro s t na 
w schód. P oczem  sfo rm ułow ał p y tan ie , k tó re  z a p rz ą ­
ta ło  m yśli w szystk ich . „Gzy jedziem y do P o rt-o f-  
Spain , szefie?"

„N ie" o d p arł k ró tk o  H oracy ,
„A  dotąd?"
„G d y b y  to  odem rae ty lk o  za leżało , nigdy n ie  za­

w inę libyśm y  do  p o rtu " , rz e k ł H o racy  z goryczą . — 
„M iałem  dość  W illem stad !"

N ie dow iedzie liśm y się n iczego  w ięcej.
N a ru fie  M a rtin  o d w ró c ił się do  nas na  chw ilę  p le ­

cam i, a b y  p rz e su n ą ć  sobie  w ygodniejszy  fo tel. M m e 
S to re y  szep n ę ła  w te d y  H o racem u :

„M am  do  p a n a  p ew n ą  d ro b n ą  sp raw ę . N iech p a n  
sp ław i M a rtin a " .

P o  raz  p ie rw szy  H o racy  ch ę tn ie  jej u słuchał. N ie 
chcia ł, żeb y  n a w e t M artin  b y ł św iadk iem  jego u p o ­
k o rzen ia . P o sła ł s e k re ta rz a  do  b iu ra  rad io w eg o  i po- 
po lec ił m u, a b y  w y sła ł skom p lik o w an y  rad jog ram  w 
sp raw ie  jak ichś o p eracy j finansow ych.

G dy  M a rtin  zn ik ł nam  z oczu, zeszliśm y w e tro ie  
po głów nym  tra p ie , m inęliśm y p o k ład . A, gdzie m ie­
ściły  się w szy stk ie  k ab in y  p asaże rsk ie , p o k ład  i?, 
gdzie p ły n ę ło  w łaśc iw e życic s ta tk u  i gdzie spa ła  
służba, aż w reszc ie  dosta liśm y  się na p o k ła d  C, zn a j­

du jący  się na sam ym  niem al już dn ie  jach tu . S chody  
k o ń czy ły  się na k ra w ę d z i p ięk n eg o  b asen u  z c z a rn e ­
go m arm u ru , „ J a k  się F a rm a n  tu  d o s ta n ie ? "  m ru k ­
n ą ł H oracy .

„N ie w iem ", o d p a rła  M m e S to rey . „T o  jego 
rzecz".

S k iero w aliśm y  się do  poko ju  g im nastycznego  Pod 
w pływ em  lek k ieg o  k o ły san ia  s ta tk u , w oda w c z a r­
nym  b asen ie  p rz e le w a ła  się len iw ie  z jednej s tro n y  na  
d ru k ą . Pokój g im nastyczny  by ł n iew ielk i, zn a jd o w r- 
ły  się w nim e le k try c z n e  p rzy rząd y : w ie lb łąd , koń , 
m aszyna do w iosłow ania  i inne ap a ra ty . W yłożony  
by ł dęb em  i m iał d rzw i, p ro w ad zące  na dziób Zo­
staw iliśm y d rzw i, w iodące  do b asenu , o tw a r te  S ta ­
n ę łam  tam , aby  p a trz e ć , czy  n ik t nie idzie  po  scho­
dach . P o d czas gdy oni czekalli w  pokoju , H o racy  zaś 
u siło w ał p o k p iw ać  z sy tuacji, m a łe  d rzw iczk i o tw o ­
rzy ły  się i F a rm a n  w ychy lił z n ich  głow ę. Nie sądzę , 
ab y  H o racy  zau w aży ł p rz e d te m  te  d rzw i, bo  oczy je­
go ro zsze rzy ły  się ze zdziw ien ia  na w idok  tej n ie­
spodziank i.

„C o  je s t za  tem i d rzw iam i?"  z a p y ta ł o s tro
„W o d o szczeln e  d rzw i, p ro szę  p an a" , odpow iedz ał 

Les. ,„Za nami je s t kom ora num er 1. N azyw a-ą ią la ­
z a re te m . T am  są  sk ład y  żyw ności".

„H m !" c h rz ą k n ą ł H oracy . W y raz  tw a rz y  lego m ó­
w ił: „C o u  d jab ła  ro b iłeś  w  sk ład ach  ży w n o śc i?"

M m e S to re y  spo strzeg ła , że trz e b a  szy b k o  zak o ń ­
czyć tę  scenę, inaczej bow iem  n as tąp i w ybuch . „N o 
w ięc!" po w ied z ia ła  sw obodn ie, aby  im u ła tw ić  za ­
danie. „P odajc ie  sobie panow ie, ręce!'

(D. c. n.).

W lokalu Związku o podpisanie urno 
<vy indywidualnie każdy i  osobna, 
tak  że obecnie już wszystkie firmy 
pod.pisały umowę, gwarantującą 
25 groszy podwyżki na każdej p r- 
rze, robotnicy obstalunkowi c- 
trzymali od 5 do 10 proc. podwyż­
ki na każdej parze. Umowa zos­
ta ła  zaw arta do did a 4 iutego 
1936 z tem, że jeżeli nie zostań e 
wypowiedziana przez jedną ze 
stron, to ważność jej przedłuża się 
o dalsze pół roku. Umowa ma wie; 
kie znaczenie dla całego z a w o i-i 
szewekiego w Tarnowie, gdyż prze 
dewazystkiem unorm owała par.u- 
jące stosunki w temże zaw odzę, 
a następnie położyła kres w szelkie 
mu wyzyskowi.
D ZIW N E ST O SU N E C ZK I W  P.

F. Z. A j W MOŚCICACH.
Dziwne zaiste dzieją się nieraz 

rzeczy w Mościcaoh, a to zdaje się 
z tego powodu, że p. Kwiatkowski 
nie ma czasu na zajmowanie się 
sprawami fabryki. I tak  wielkiego 
nieporządku, jaki dzieje s'ę w dz-.a 
1-e komui-ikaoyjnym nie ma kto 
zlikwidować. Robotnicy pracujący 
tamże są zmuszeni dn pracy poza 
godzinnej, nieraz przez całą 
nie otrzymują urlopów i t. p. A, 
gdy który robotnik upomni »«ę 
o urlop, to  zaraz znajdzie się za 
bramą, jak to się zdarzyło z 
robotnikiem W ardzałą St. i Mo* 
niarczykiem Jakóbem  Możeby 
wreszcie ktoś pouczył p inź. Ku* 
bińskiego, że jeżeli robotnik upo­
mina się o należne praw a, to  na* 
ieży mu je dać, a nie wyrzucać 
z miejsca.

WYJAŚNIENIE.
Wyjaśniamy, że p in. Delman 

nie ponosi odpowiedzialności za 
pracę ponad 8 godzin przy budo­
wie osiedla w Mościcacb-

Ponadto stwierdziliśmy, że p, 
inż. Okoń za pracę przy szacowa­
niu dworca kolejowego wypłacał 
murarzy wedle cennika.
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Co słychać w Warszawie?
67,711 APARATÓW TELEFO­
NICZNYCH W WARSZAWIE.
W lipcu założono aparaty 316 

nowym abonentom telefonicznym  
dzięki czemu na 1 sierpnia War­
szawa liczyła ogółem 54,466 abo­
nentów, dysponujących 67,711 apa 
ratami.

STOWARZYSZENIE LOKATO­
RÓW ZAGROŻONYCH EKSMI­

SJĄ.
Do Starostwa Grodzkiego War­

szawa - Północ wpłynęło podanie 
o zatwierdzenie statutu stowarzy­
szenia p. n. „Stowarzyszenie loka­
torów, zagrożonych eksmisją". Sto­
warzyszenie takie chce założyć 
kilkudziesięciu mieszkańców nieru­
chomości przy ul. Świętojerskiej 32 
— Wałowa 6, podając jako cel nie­
sienie sobie wzajemnej pomocy. 

ZBURZENIE WALĄCEJ SIĘ 
RUDERY.

Z nakazu władz budowlanych 
zburzony został walący się drew­
niany domek jednopiętrowy przy 
ulicy Leszno 35. Na miejscu zburz o 
nej rudery wzniesiony będzie kil­
kupiętrowy dom murowany.

AUTOMATYZACJA TELEFO­
NÓW PODSTOŁECZNYCH.

Warszawska Dyrekcja Pocztowa 
wprowadza stopniowo telefony au­
tomatyczne w miejscowościach pod 
stołecznych. Zautomatyzowana zo­
stała sieć telefoniczna na linji Rem 
bertów. Wesoła, gm, Dęby Wiel­
kie.

KONIEC FERYJ SĄDOWYCH.
W pierwszych dniach września 

wznowione będą ncrmafne sesje 
w sądach wyższych instancyj. Naj­
wyższy Trybunał Administracyjny 
wznawia posiedzenia sądowe, po 
dwumiesięcznej przerwie, spowo­
dowanej ferjami letniemi, w dniu

4 września. W tym okresie wzno­
wione będą również sesje w Izbie 
Karnej Sądu Najwyższego.

KOLEJKI DOJAZDOWE 
ZAINSTALUJĄ ELEKTRYCZNE 

SYGNAŁY.
Zarząd Kolejek Dojazdowych 

przystępuje do instalacja elektrycz 
nych sygnałów przy torach kolej­
ki, biegnących w  obrębie stolicy. 
Na skrzyżowaniach torów kolejki 
Grójeckiej z jezdnią, biegnącą od 
ul. Odyńca do rogatki Grójeckiej, 
jak również na szosie do Piaseczna, 
urządzone będą sygnały świetlne i 
dźwiękowe dla ostrzegania pojaz­
dów przed zbiiżającemi się pocią­
gami kolejki. Brak dostatecznego 
zabezpieczenia przejazdów był do­
tąd przyczyną częstych nieszczę­
śliwych wypadków.
PRZEJĘCIE KOMUNIKACJI AU­
TOBUSOWEJ WARSZAWA — 

KONSTANCIN i -  SKOLIMÓW 
PRZEZ P. K. P.

W najbliższych dniach zapadire 
decyzja w sprawie przejęcia od 
autobusów powiatowych linji au­
tobusowej Warszawa — Konstan­
cin — Skolimów przez P. K. P.

Wiadomość ta niechybnie powi­
tana będzie z wielkiem zadowole­
niem przez mieszkańców zaintere­
sowanych osiedli, albowiem należy 
się ii-czyć z usprawnieniem w naj­
bliższym czasie komunikacji na tej 
ożywionej linji.

NOWY KIEROWNIK SEKCJI 
PRASOWEJ W KOM. RZĄDU.

Komisarz Rządu na m. Warsza­
wę powołał nowego kierownika 
sekcji prasowej w Kom. Rządu w 
osobie radcy Jerzego Jędrzejewi- 
cza. Stanowisko to wakowało 
przez czas dłuższy po śmierci Ed­
munda Kriigiera. P. Jerzy Jędrze- 
jewioz objął urzędowanie.

Sprostowanie urzędowe
W związku z zamieszczonym w nu 

merze 198 czasopisma „Robotnik" 
z dnia 2 lipea 1935 r. artykułem  p.t. 
„Fakty niedopuszczalne z pow. Za­
wierciańskiego", na podstawie art. 
21 dekretu w przedmiocie tymczaso­
wych przepisów prasowych z dnia 
7.11. 1919 r. (Dz. Pr. 1919, Nr. 14, 
poz. 186) proszę o zamieszczenie w 
jednym z najbliższych numerów „Ro 
botnika" następującego sprostowa­
nia:

Nieprawdą jest, że „w dniu 13-go 
czerwca b. r. o godz. 17 na przecho­
dzącego ulicą w Myszkowie b. ochot 
nika W. P. i inwalidę Antoniego 
M arszałka najechał ztyłu na rowe­
rze st. posterunkowy Władysław Be­
dnarz (Nr. 2354), który wywrócił 
M arszałka i leżącego na ziemi ni 
stąd ni zowąd począł bić pałką". 
N atom iast prawdą jest, że przyczy­
ny ' jakoteż przebieg zajścia przed­
staw iają się następująco: W dniu
13 czerwca b. r. o godz. 20 właści­
ciel sklepu w Myszkowie, Jakób Ge- 
bel złożył na miejscowym posterun­
ku zameldowanie, że przed kilku 
minutami nieznany mu osobnik, bę­
dący w stanie nietrzeźwym, usiłował 
Gebla pobić, a następnie wybił w 
jego sklepie dwie szyby, poczem u- 
dał się w kierunku Starego Masz- 
kowa. Naskutek jego zemeldowania 
st. posterunkowy Bednarz wraz z po 
szkodowanym uidali się na rowerach 
szosą wiodącą do St. Myszkowa i 
po drodze spotkali pewnego osobni­
ka, którego Gebel rozpoznał jako

sprawcę wybicia szyb w jego skle­
pie. Osobnik ten, na wezwanie wy­
legitymowania się obrzucił obelga­
mi st. post. Bednarza, a następnie 
odmówił żądaniu udania się n a  po­
sterunek, przyczem, gdy st. poste­
runkowy Bednarz chwycił go za rę­
kę celem doprowadzenia, osobnik ten 
wyrwał się, poczem wyłamaną z 
przydrożnego płotu deską usiłował 
uderzyć st. post. Bednarza. Wobec 
tego dla złamania oporu st. post. 
Bednarz uderzył kilkakrotnie gumą 
po rękach napastnika, a następnie 
po dość długich z nim zmaganiach, 
przy pomocy przybyłego mu z po­
mocą post. E tryka odprowadził na 
posterunek, gdzie Stwierdzono, że 
jest to Antoni Marszałek.

Nieprawdą również jest. że po 
odprowadzeniu na posterunek >,zno­
wu rozpoczęło się bicie" i że ci sa­
mi policjanci wrócili po ujmującego 
sę za Antonim Marszałkiem nieja­
kiego Będkowskiego i „jego rów­
nież pobili". Natom iast prawdą jest, 
że na posterunku P. P. nie stoso­
wano względem zatrzymanych ja­
kichkolwiek niedozwolonych środków 
postępowania. Będkowski został za­
trzym any, gdyż podburzał zgroma­
dzonych przechodniów do ćbicia pro 
wadzonego przez ulicę Antoniego 
Marszałka. Obydwaj zatrzymani zo­
stali zwolnieni na drugi dzień po 
spisaniu protokułu.

Za Komisarza Rządu 
(— ) Adam Wysokiński

Co grają w teatrach?
TEATR W IELK I: Dziś i codzien­

nie widowisko muzyczne Frim la 
„Rose M arie“.

TEATR NARODOWY g ra  ostat­
nie przedstawienia komedji S. Hick- 
sa i A. Dukesa „S tare wino".

W czwartek, 22 b. m. prem jera 
słynnej „W alki kobiet" Scribe'a w 
tłomaczeniu Ja n a  Lorentowicza w 
reżyserji E . Chaberskiego.

TEATR POLSKI po cenach zna­
cznie zniżonych (od 50 gr. do 5 zł.) 
dziś poraź 2'.’-.ty „Ludzie w bieli**— 
Kingsley‘a.

Są to ostatnie przedstawienia „Lu 
dzi w bieli". W przyszły piątek 
bowiem odbędzie się prem jera „U- 
rodzin", wesołej komedji Bus Feke- 
tego (au tora „Pieniądz nie jest 
wszystkiem") w reżyserji K. Borow 
skiego z Węgrzynem w roli głów­
nej.

TEATR „WIELKA REW JA" (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abrahama 
„Przygoda w Grand-Hotelu".

TEATR LETNI: Dziś komedja mu 
zyczna „Szczęśliwy pech" Ju ljana 
Borstla, w opracowaniu M arjana He

mara.
TEATR KAMERALNY. Dziś ko­

medja Wł. Fodora „Mysz kościelna".
CYRULIK WARSZAWSKI (Kre- 

dytowa 14). Dziś inauguracyjne re- 
w ja „Pod włos". Codziennie 2 przed 
stawienia o godz. 7.15 i 10 wiecz.

„ W a l k a  k o b i e t11
i „ U r o d z in y ”

We czwartek 22 b. m. T eatr N a­
rodowy wystawia słynną komedję 
jednego z mistrzów tea tru  francu­
skiego, Scribe'a, „W alka kobiet", 
k tóra na wszystkich scenach euro­
pejskich zdobyła zasłużony rozgłos.

„Walkę kobiet" reżyseruje Emil 
Chaberski, a g ra ją  w n ie j : popisową 
rolę hrabiny Autreval — m istrzyni 
naszej komedji Mieczysława Ćwikliń 
ska oraz pp. Barszczewska, Brydziń 
ski, Wesołowski i Łuszczewski. Efak 
towne w nętrza — St. Jarockiego.

Zabawną komedję obyczajową z 
życia węgierskiego p. t. „Urodziny" 
Bus Feketego (autora m. in. „Pie­
niądz nie jest wszystkiem") w ysta­
w ia reżyser K. Borowski w Teatrze 
Polskim w piątek 23 b. m. z Józe­
fem Węgrzynem w popisowej roli 
głównej bohatera sztuki.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
W bramie domu Żelazna 84 na­

piła się kreozotu jakaś kobieta, 
lat około 22-ch. Desperatkę, która 
nie chciała wyjawić swego nazwi­
ska i adresu, policjant przewiózł 
do ambulatorjum Pogotowia.

Warszawski wydział 
kobiecy P.P.S.

wtorek 20 sierpnia
Posiedzenie Wydziału kobiece­

go z delegatkami Dzielnic i Ru­
chu Zawodowego odbędzie się o 
godz. 7-ej wiecz. przy ul. Dłu­
giej 21.

Środa 21 sierpnia
Kolo Kobiet Dzielnicy Praga 

P.P.S. zwołuje zebranie kobiet,
które odbędzie się w lokalu Dziel­
nicy przy ul. Brukowej 35 o godz. 
7-ej wiecz.

Z Rady Z a w o d o w e j
W  czwartek dnia 22 sierpnia 

r. b. o godz. 18.30 w lokalu Ra­
dy Zawodowej m. st. Warszawy 
Długa 21 m. 8 odbędzie się po­
siedzenie

KOMITETU PROPAGANDY
Na posiedzeniu tern będzie o- 

mówiony plan działalności za­
równo Komitetu warszawskiego 
jak i poszczególnych Komisyj 
związkowych. Wszystkie Oddzia­
ły Związkowe muszą przysłać 
po jednym członku swojej Komi­
sji Propagandowej.

Najbliższe o d k u ły
pociągów popularnych

W dniu 23 sierpnia odejdzie do 
Krakowa pociąg popularny ze stacji 
W arszawa —  Wschodnia o godz. 
23.10. Przyjazd do Krakowa nastąpi 
w dniu 24.8 o godz. 5.55, odjazd z 
Krakowa w dniu 25.8 godz. 22.50 i 
przyjazd do W arszawy w dniu 26.8 
na dworzec Wschodni o godz. 6.10 
rano.

Oplata za przejazd tam  i spowro- 
tem, łącznie ze świadczeniami na 
miejscu i przejazdem no Sowiniec 
wynosi zł. 11.70.

W dniu 24.8 i 25.8 odejdą do Czę­
stochowy trzy  pociągi popularne.

Opłata za przejazd tam  i spowro- 
tem  wynosi zł. 7.

STAN POGODY w|ł PHI
Dziś Pomorze i Wileńskie: Pogo­

da o zachmurzeniu zmiennem z prze 
lotnemi deszczami. Chłodno. Um iar­
kowane w iatry zachodnie i północ­
no-zachodnie. Pozostałe dzielnice: 
pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
umiarkowanem. Tem peratura dniem 
do 20 st. Słabe w iatry z kierunków 
zachodnich.

Co usłyszymy w Radjo?
Wtorek, dnia 20 sierpnia 1935 r.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne w stają 
zarze". 6.33 Pobudka do gimnasty­
ki. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
(płyty) z Katowic. W przerwie o g. 
7.20 Dziennik poranny oraz Poga­
danka sport.-turyst. 8.20 Program  
na dzień bież. 8.25 wskazówki prak­
tyczne. 8.30 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.00 H ejnał z Wieży Marj. 
w Krakowie. 12.03 Wiad. meteorlog. 
12.05 Dziennik południowy. 12.15 
Muzyka taneczna (pł.). 13.00 Chwil­
ka dla kobiet. 13.05 Muzyka (pł.).

13.30 „Z rynku pracy". 13.35 Prze 
rwa. 15.15 Przegl. giełdowy. 15.25 
Wiad. o eksporcie polskim. 15.30 
Muzyka lekka. 16.15 Koncert soli­
stów. 16.50 Codzienny odcinek pro­
zy (transm . z W ilna). 17.00 „Dla 
naszych letnisk i uzdrowisk", kon­
cert z Krakowa. 18.00 Pogadanka z 
Poznania. 18.10 M inuta poezji: 
wiersz Światopełka Karpińskiego.— 
18.15 „Cała polska śpiewa". 18.30 
Skrzynka techniczna. 18.45 „Życie 
kultur., i artystyczne stolicy. 18.45 
Fantazje operetkowe (płyty). 19.05 
Program  na dzień nast. 19.15 Kon­
cert reklamowy'. 19.30 Recital śpie­
waczy W. Warmińskiej. 19.50 Pog. 
aktualna. 20.00 ,.Nasza hodowla ko­
ni" pogad. rolnicza, wygł. St. Dem­
biński. 20.10 Ork. P. R. 20.45 Dzień, 
wieczorny. 20.55 Obrazki z życia 
dawnej i współczesnej Polski". ‘21.00 
Audycja muzyczna z Poznania. 21.30 
Koncert ork. P. R. 22.30 Wiadom. 
sport, ogólne. 22.36 Wiad. sport, lo­
kalne. 22.40 Mała ork. P. R. W prze 
rwie o g. 23.00 Wiad. meteorol. dla 
komunikacji lotniczej.

Kronika organizacyjna
KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO. 

W środę 21 b. m. o godz. 8-ej wie­
czór odbędzie się ogólne zebranie 
członków i sympatyków z referatem  
tow. L itauera.

F a b r y k i  m y d lą
wciąż podnoszą ceny

Fabryki mydła w Warszawie 
zastosowały w ostatnich dniach 
nową podwyżkę cen mydła. My­
dło zwykłe do prania podrożało 
z 1 zł. 15 gr. na 1 zł. 25 gr. za 
kg. Należy zaznaczyć, że jest to 
już druga z koleji podwyżka cen 
mydła w r. b. Producenci mydła 
tłumaczą nową podwyżkę podro­
żeniem surowców, co nastąpić 
miało wskutek zmniejszenia kon­
tyngentów zagranicznych olejów.

Ile iest łosi 
w  Polsce?

Podług danych sekcji ochrony 
łosia przy Polskim Związku Stówa 
rzyszeń Łow:eokich w Warszaw;e 
stwierdzono, że na obszarze Polski 
stan łosi znacznie się podriósł. Ro 
czny przyrost wynosi 20 proc. O- 
becnie w całym naszym kraju znaj 
duje się około 1000 sztuk łosi. W 
lasach państwowych ilość ich wy­
nosi 202 sztuki. Zmniejszyła s ę
oi.a skutkiem epidemji i kłusowni 
ctwa w porównaniu z r. z. Bada­
nia przeprowadzone w Warszaw'e 
nie ustaliły rodzaju epidemji. 
Przed wojną śród łosi panowała je 
dynie choroba racic i pyska prysz­
czyca.

Rzmnażające się łosie rozchodzą 
się i gdy opuszczą bezpieczne O- 
stoje, tropione są i wybijane przez 
kłusowników; uchwalono w ;ęc 
wzmocnić sankcje karne za kłuso­
wnictwo i zrównać je z karami u- 
stanowionemu za zabicie żubra. W 
rezerwatach państwowych posta­
nowiono robić 2 — 3 letnie przer­
wy w eksploatacji drzewostanów, 
by iaknajmniej niepokoić zwierzy­
nę.

Ś la d a m i  k a r j e r y
P o li N a g r i

Cała W arszawa z niecierpliwością 
oczekuje te j chwili, kieedy rozbłyśnie 
jeden z ekranów stołecznych i przed 
oczami publiczności snuć się będzie 
„Pam iętnik Kochanków" (M arja Ba 
szkircew) film mieszanej produkcji 
polsko - austriackiej, w którym je­
dną z głównych ról kreuje M arja 
Baicerkiewiczówna. a obok niej zna 
ni i ulubieni artyści sceny i ekranu 
europejskiego: Liii Darvas, Hilda 
v. Stolz, H ans Ja ra y  i Szokę Sza­
kal. Reżyser Kosterlitz, twórca „Ma 
łej Mateczki", który wystawia nakła 
dem wielkich kosztów7 „Pamiętnik 
Kochanków" znalazł w M arji Bal- 
cerkiewiczównie olbrzymi ta len t fil­
mowy.

W najbliższych dniach, natych­
miast po skończeniu zdjęć filmu „Pa 
miętnik Kochanków', Balcerkiewi- 
czówna udaje się do Budapesztu, 
gdzie zabawi aż do skończenia swo­
jego nowego filmu, który ma być 
gwoździem nadchodzącego sezonu.

S h i r l e y  T e m p ie
t a r c z y  „ g ig a ”

Shirley Teple jest nietylko zdolną 
aktorką, ale i zdolną tancerką. Prze 
kona się o tern każdy, kto obejrzy 
jej nowy film  „Mały Pułkowmik". 
Jest to kapitalna scena, kiedy Shir­
ley razem ze swoim wiernym sługą, 
starym  murzynem, tańczy „giga" 
na schodach mieszkania swego 
dziadka. Kto pam ięta występy ope­
retki murzyńskiej w Warszawie, 
lub kto widział murzynów tańczą­
cych z temperamentem „giga” ten 
przyzna, że Shirley dystansuje 
wszystkich tych tancerzy.

Dbająca o wysoki poziom swego 
repertuaru  dyrekcja kina „CapitoT 
w ybrała ten obraz na otwarcie se­
zonu. (X)

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50. oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C 
tw óm ia: Twarda

przeróbki, reperacje najnow­
sze modele. Robota wykwinFUTRA

tna. Ceny niskie. W-wa, 
N. Ś w iat 62, tel. 617-48 „Henrey"
EI I TDA  tytko w pracowni Mar- ( U  l i t r a  jańska 11 — 2. Łapki, 
karakuły, piżmowce, foki, wszelkie 
przeróbki po cenach niebywałych. 
Dogodne warunki.

Ważne dla emigrantów
KTO MOŻE JECHAĆ DO 

ARGENTYNY.
Syndykat Emigracyjny komuni­

kuje, że do Argentyny wyjeżdżać 
mogą następujące kategorje emi­
grantów:

1. Posiadacze wezwań imien­
nych, wystawionych przez Dyrek 
cję Imigracji w Buenos Aires. We 
zwania takie wydawane są przez 
Dyrekcję Imigracji na skutek sta­
rań krewnych, zamieszkałych w  
Argentynie. Każdy posiadacz w e­
zwania winien przesłać je do Syn 
dykatu Emigracyjnego w celu u- 
stalenia, jakie dokumenty potrze­
bne będą do wizy argentyńskiej.

2. Rodziny rolnicze, lub rolnicy 
samotni — posiadacze kwoty 
1.500 pezów argentyńskich, co 
odpowiada mniejwięcej sumie zł. 
2.300. Za sumę tę zakupywany jest 
w Warszawie czek, płatny po przy 
jeżdzie rodziny do Argentyny.

3. Reemigranci, którzy posiada­
ją ceduła de identidad (argentyń­
skie świadectwo tożsamości) lub 
certificado de buena conducta (ar 
gentyńskie świadectwo moralno­
ści). Reemigranci, którzy takich 
dokumentów nie posiadają, a jako 
jedyny dowód przebywania w 
Argentynie, mają paszport wyda­
ny lub prolongowany przez tam­
tejszy Konsulat Polski, mogą rów 
nież starać się o wizę powrotną 
do Argentyny, ale paszporty ich 
muszą być uwierzytelnione przez 
Ministerjum Spraw Zagranicznych 
w Warszawie.

Wszelkich informacyj co do do­
kumentów potrzebnych do wizy 
argentyńskiej, oraz sposobu ich 
uzyskania, udziela Syndykat Emi­
gracyjny w Warszawie i jego pla­
cówki na prowincji.

POSZUKIWANIE KREWNYCH 
W POLSCE

Szereg osób zamieszkałych w 
Z.S.S.R. zwróciło się do Syndy­

katu Emigracyjnego z prośbą o 
odszukanie ich krewnych, zamie­
szkałych jakoby w- Polsce. Poda­
jemy poniżej nazwiska i eweptual 
nie dawne adresy osób po szu ki- 
waynch: ,.

1. Źmudska Margerita, lat 39, 
lekarz (córka Juljana) — poszu­
kiwana przez Natałję M. - 1. Ru­
dzińską z Charbina.

2. Mertz Aleksander, inżynier- 
agronom (syn Eugenjusza) po­
szukiwany przez Natalię Pac- 
Pamarnacką z Charbina. ,

3. Kontoff Jan, inżyniet dróg i 
komunikacji (syn Józefa) poszu­
kiwany przez Makarewicz Marję 
z Witebska.

4. Frank Osip (syn Aleksandra) 
poszukiwany przez Różę Ąleksąń- 
drownę Frank z Woroneża.

5. Korban Petia lub Betia, za­
mieszkała dawniej w Warszawie, 
I.eszno nr. 50, poszukiwana przeZ 
Genię Cipeniuk z Kijowa.

Osoby, które znałyby obecne 
miejsce zamieszkania "poszukiwa­
nych osób, proszone są o zawia­
domienie Syndykatu Emigracyj-, 
nego w Warszawie, ul. Alberta I 
nr. 7.

RODZINY OSADNICZE 
DO KANADY

Kampanja osadnicza do Kana­
dy jest w tym roku zakończona. 
Ostatni transport rodzin der Ka­
nady z kapitałem 1.000 dolarów 
wyrusza z W arszawy w połowie 
września i dalsze rodziny, w  tym 
roku nie będą wysyłane.

Rodziny, które są zarejestro­
wane na wyjazd do Kanady, na 
osadnictwo a w tym roku nie wy 
jechały, będą mogły ponowić sta 
rania o wyjazd dopiero na wrosnę 
1936 r. i w tym czasie w inny  
zgłosić się do Centrali, lub do naj 
bliższego Oddziału Syndykatu 
Emigracyjnego.

Co w yśw ietlaj kina?
ADRIA. „Niebezpieczna piękność*. 
APOLLO: „Bengali".

ATLANTIC: „8 godzin dr. Mor­
gana".

AMOR: „Tobogan" i  „Żona z dra 
giej ręki".
AKRON- „Viva Villa" i „Pat i Pa- 

tachon".
AS: „Czarna perła".
ANTINEA: „Drewniane krzyże" i 

„Buster jako zegarmistrz*'. 
COLOSSEUM: „Na dnie oceanu"

i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: .Przygody

podróżników" i „Wróg kobiet". 
CGRSO: „Wszyscy ludzie są wroga­

mi" i rewja.
CAPITOL: „Pat i Patachon jąko

jazzbandyci".
CASINO: „Niedokończona symfonja" 
CZARY: „Czerwony djabeł".
ELITE (Marsz. 81): „Marzenia mi­
łosne".
FAMA: „Miłość Fraulein Doctor**. 
FILHARMONIA: „Tygrys z Pacy­

fiku".
FORUM: „Żywy zastaw" i „Poje­

dynek ze śmiercią".
FLORIDA. „Wiosenna parada" i 

„Syn puszczy".
HOLLYWOOD: „Pani i szofer". 

HELJOS: „Uwielbiana" i .Flip i 
Flap jako cyrkowcy*'.

KOMETA: „O czem śnią dziew­
częta" i rewja.

ITALIA: „Pan bez mieszkania" I
„Wybuchowa Blondynka".

LUX: „Adjutant Jego Wysokości"
i „Gwiazda Broadwaju".

MASKA: „Nędznicy* * I „Paryż w 
ogniu'*.

MEWA: „Uwodzicielka" i „Królowa 
cyganerji".

M IEJSKI: „Miłość dla początku­
jących" i „Sekretarka osobista w y­
chodzi zamąż".

-  K£ KOMETA —
Chłodna 49, tel. 6.48-51

Pocz. 4. 6, 8, 10

„0 CZEM Ś N IĄ  
DZIEWCZĘTA’’

Prawdziwe kulisy Hollywoodu po­
kazane bez żadnych obsłonek w 
tym doskonałym, wesołym obrazie.

N A  S C E N I E  R E W J A

MAJESTIC: „Zamach w  kasynie".

majestic *«.»
Z A M A C H A
w  K asyn ie
FILM | 7 f |
NIEBYWAŁYCH EMOCJI ■  # U

balkon

KUPON p a rte r

■USE MIEJSKI
H l p o t e c i n a  8

Pocz. 8 — 1 —10 w ie u .

11 iloff Ula PouMwli
Hlrlam Hopkins-BIng Crosby
SEKRETARKA OSOBISTA 

WYCHODZI ZAMĄŻ
Mary Glory
Ceny miejsc od 50 do 90 gr.

MUCHA: „Za dwa pocałunki" i  
„Pilnuj swego m ęża”.
NOWA TOMBOLA: „Imperatorów*" 

i „Bal w Savoyu“.

OKO PRASKIE: „Niebezpieczna
kochanka** i „Romans Mańki Gre- 
szynoj".

PA N : „Żona z ogłoszenia*' z Flip i 
Flap.
POPULARNY: „Taniec miłości",

.Księżniczka przez 30 dni'* i rweja.
PETIT TRIANON: „Poszukiwacz 

ki złota" i „Zmiana serc'*. 
PROMIEŃ: „Córka gen. Pankrato- 

wa“ i „Żywy zastaw'*.
PRAGA: „Nasi chłopcy marynarze". 
RIALTO: „Skandale m iljonerów . 
RIVIERA: „Orze! Biały" i „Rodzi­

na Rotszyldów*'.
ROXY: „Mord w Trinidad" i „Mi 

lość goryla".
STYLOWY: „Ilonka*.

SFIN K S: „Bez nazwiska" i rewja. 
SOKÓŁ: „Małe kobietki*' i „Bal u 

króla ćwieczka".
ŚWIATOWID: „Baboona*.

TON: „Malowana zaalona".

U N JA : „Car szaleniec" i „Czar. 
ny kot**.

UCIECHA: „Ostatni sygnał" s Ri­
chardem Barth Clemeseau.

VARIETE (Cyrk) „Blond Venus", 
w ystępy artystów.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 1.


